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mniej utrudzającą. Przy zakładania towarzy­
stwa wyścigów pławieńskich miano na celu 
danie sposobności poezątkująoym hodowcom 
koni zaprodukowania swych stajni, a nagrody 
bardzo niewielkie miały służyć jako rodzaj za 
chęty do dalszej pracy na tern polu. Z tego 
powodu tor pławieński jest jakby szkołą przy­
gotowawczą dla toru warszawskiego. Celu tego 
jednak w zupełności nie osiągnięto, gdyż z koni 
biegających na torze pławieńskim, prawie ża­
den nie ukazuje się w Warszawie, z tego też 
powodu wyścigi pławieńskie mają więcej cha­
rakter zabawy prywatnej niż publicznej i dla­
tego wzięcie udziału w tej rozrywce opłacać 
trzeba znaczną ilością monety i dotkliwemi 
przykrościami, wypływającemi z braku wygód.

W yścigi rozpoczęły się o godzinie trze­
ciej. Pierwszy bieg dwulatków o nagrodę rs. 
‘200 na dystansie jednowiorstowym wygrał 
„Łow czy" p, Wierusza Niemojowskiego, drugim 
był „Tambour majoru hr. W . Morsztyna. I  w dru­
gim biegu o nagrodę dam sprzyjało szczęście 
p. Wieruszowi, którego pięcioletni wałach „Vau- 
girard" pierwszy przybiegł do mety, mając za 
sobą „L inę“ hr. R. Morsztyna. W  wyścigu 
przychówku nagrodę 700 rubli wziął „Prezes" 
p. Trzebińskiego. W  biegu czwartym nagro­
dę 250 rubli dostał „Km icic'1 p. Zbijewskiego. 
W  ostatnim biegu myśliwskim o nagrodę 300 
rubli pierwszym był „Przebój" p. Wierusza, po­
nieważ jednak zbiegł z toru, przeto uwzglę­
dniono protest i nagrodę przyznano „W olc ie “ 
p. Trzebińskiego. W  drugim dniu wyścigów, 
jako zwycięzców, zanotowano „Ledę" hr. Mau­
rycego Zamoyskiego (nagroda w przedmiocie), 
„Figara" p. Walehnowskiego (rs. 100), „K m i­
cica" p. Zbijewskiego (rs. 500), „Yaugirarda" 
(rs. 600) i „Przeboja" (rs. 300) p. Wierusza 
oraz „Prezesa" p- Trzebińskiego (rs. 700).

W  trzecim i ostatnim dniu dostały nagro­
dy „Kaduk" p. Czaplickiego rs. 100, „Vaugi- 
rard“ p. Wierusza rs. 150, „Jutrzenka" p- Greya 
rs. 300 i „Leda" hr. Zamoyskiego rs. 150.

W yścigom sprzyjała względnie pomyślna 
pogoda, kilka razy przerwana przelotnym de­
szczem. Zimno było szczególnie dla widzów 
bardzo dokuczliwe.

Na wyścigach byli obaj bracia Reszko­
wie, którzy wkrótce wyjeżdżają na kilka mie­
sięcy do Ameryki. Powracają stamtąd na wio­
snę i mają zamiar śpiewać w operze warszaw­
skiej.

Podczas gdy nasi prawdziwi i pseudo- 
sportmani. rekrutujący się praewskźuio s  oby ­
wateli wiejskich, bawią się zdała od stolicy, 
pewne grono kapitalistów zajęło się ich losem 
i rzuciło projekt zorganizowania spółki, której 
celem byłaby rywalizacya z pokątnymi na­
bywcami zboża od producentów. Spółka za po­
średnictwem ajentów prowincyonalnych po 
sprawdzeniu stanu zasiewów, udzielałaby zali­
czek na przednówku, nabywając zboże przewa­
żnie dla handlu z zagranioą. Myśl ta jest 
w zasadzie bardzo dobrą a wprowadzenie jej 
w czyn wyrwałoby niejednego szlaohcica z rąk 
lichwiarzy-żydów, ukrywających się pod firmą 
„kupców zbożowych". Taki „kupiec", będący 
z początku ninyto deską ratunku dla obywa­
tela, potrafi go w końcu tak zręcznie oplątać, 
że ten już mu się nie wywinie i rad nie rad 
musi utrzymywać ciągły stosunek z „kupcem", 
sprzedając mu zboże zawsze niżej cen targo­
wych. Która strona robi na tern interes, rzecz 
chyba nie trudna do odgadnięcia. Spółka więc, 
obecnie się zawiązująca, oddać może naszym 
ziemianom ważne usługi, jeżeli tylko traktat 
handlowy z Niemcami dojdzie do skutku i cła 
niemieckie na na ze zboże ulegną zniżeniu. 
W  przeciwnym razie operacje spółki byłyby 
utrudnione w wysokim stopniu.

Pogodę mamy fatalną, deszcz pada niemal 
bezustannie a zimno dokucza porządnie. Z te­
go powodu nie można jaszcze przystąpić do 
zasiewów ozimych, a praca w poiu jest nad-

Lwów 6 września.
Odpowiedź Cesarza na przemowę ks. mar­

szałka Sanguszki podczas przyjęcia w  Jarosła­
wiu wywarła w całej prasie austryackiej olbrzy­
mie wrażenie. Wszystkie pisma bez różnicy 
odcieni konstatują jedaozgodnie, że te słowa 
Monarchy dominują obeonio nad całą wewnę­
trzną sytuaoyą polityczną, że mają wprost epo­
kowe znaczenie. Przejdźmy po kolei głosy tych 
pism, sączy nająć od półurzędowych.

Owóż stara Presse, uchodząca za organ pói- 
Drzędowy ministerstwa spraw wewnętrznych, 
zaczyna artykuł swój cd tego, że przyjęcie de- 
putacyi szlachty polskiej w Jarosławiu było 
wzruszającym ‘ obrazem prawdziwie idealnego 
stosunku między Monarchą a narodem. A  da­
lej tak pisze ten dziennik: „Monarcha skorzy­
stał z uroczystej sposobności, aby dobitnemi 
słowy, k óre wywrą potężno wrażenie daleko 
po za granicami kraju, wyrazić najwyższe uzna 
ni* dla taj zgody, umiarkowania i patiyotyzmu 
którami odznacza się życie publiczne w Gali- 
cyi i działalność polityczna jej reprezentantów. 
O d  miaita do  miasta, od chaty do chaty roz­
szerzać się będzie olbrzymie wrażenie tych za­
równo pod. względem formy jak i pod wzglę­
dem treści nadzwyozajnyeh słów. Ale i po 
za granicami Oalicyi każdy dobry obywatel 
Austryi bez zawiści lecz serdecznie przyjmie 
wiadomość o tem rządkiem odszozególnieniu. 
Każdy patryota potrafi ocenić ten fakt, że duch 
publiczny i administracja tego ped każdym 
względem tak nadzwyozajnie ważnego kraju 
koronnego wykazują tak zadowalniający stan 
rzeczy".

Fremdenblatt pisze w te słowa: „Nie do
jednostek, nie tjlk o  do dostojników i szlachty 
odnosi się podzięka monarsza, ale do całego 
kraju, do obu zamieszkujących go pokrewnych 
Narodów. Zgoda w kraju, przywiązanie ludno­
ści do Monarchy i Jego dostojnego domu, pa- 
tryotyczna wyrozumiałość na potrzeby monar- 
°kii skłoniły Cesarza do wypowiedzenia słów 
wdzięcznego uznania w sposób tak uroczysty, 
w jaki rzadko kiedy przemawiali monarcho­
wie. A  ta prawdziwie porywająca pochwała 
Rajj. Pana nie dotyczy tylko jednego patryo 
tycznego aktu aui też zachowania się delega- 
oyi galicyjskiej w jednej specjalnej akcyi po 
litycznej, — nie, pochwała ta obejmuje całą 
działalność tej delegaoyi, ofiarność wszystkich, 
gdy idzie o interesa kraju i państwa. Nieuprze- 
uzony ooserwatór stosunków ftnstryaokicfi musi 
rzeczywiśoie z wielkiem zido wełnieniem przy­
znać, że cd długiego szeregu lat żadna sprawa 
dotycząca dobra monarchii, a wymagająoa p&- 
tryotycznego załatwienia, nie obeszła się bez 
wydatm-go a często decydującego współdziała­
nia posłów z Galieyi. Posłowie ci mocą swej 
®fiy liczebnej i silnej organizacyi stanowią 
Z &ory już ważną grapę parlamentarną, o któ- 
rł  z Wielu stron się ubiegają, tem większego 
Znaczenia nabierają jednak p rze z  to, że bro­
niąc całkiem słusznie interesów kraju, nigdy 
8 oka nie spuścili dobra monarchii, w której 
Uznają swą wielką, opiekuńczą ojczyznę.

„Często zarzucano Polakom, że bystrym 
Wzrokiem umieli wynajdywać korzyści dia 
8Wej ściślejszej ojezyzny i tylko wtedy pełną 
r6(ką dawali, kiedy się spodziewali stosownej 
0<lpłaty, albo też gdy od ich kraju nic nie 
Wymagano. Łatwo wojować takim zarzutem, 
Ule uzasadnić go niepodobna. Jeśli reprezeu- 
pUci ludności galicyjskiej bronią życzeń i in­
gresów swoich wyborców, to spełniają tylko 

obowiązek poselski, od którego żaden z ich 
kolegów parlamentarnych innych narodowośoi 
1 stronnictw uchylać się nie może. W ykony­
wanie jednak tego obowiązku nie wyrodziło 
się u posłów galicyjskich nigdy w małoduszne i 
samolubne popieranie partykularnych interesów

K O k f f i P O M ń E N  U  T B .
Warszawa 3 września.

W yścigi w Pławni* nie zdołały w tym 
roku zainteresować tak bardzo ogółu, jak to 
miało miejsce w latach poprzednich. B yć może, 
że przyczyną tego była niepewna pogoda z je ­
dnej strony, z drugiej zaś niewygoda pod wzglę­
dem pomieszczenia i szaiona drożyzna. Dość 
powiedzieć, że za nędzny pokoik trzeba dzien­
nie płacić dziesięć rubli, a za obiad nie bar­
dzo wykwintuy trzy ruble. Pławno to nikła, 
brudna osada, znajdująca się w gubernii piotr­
kowskiej, pod Noworadon;3kiem. Tuż oboK po­
łożone Gidle, miejscowość słynąca z cudowne­
go obrazu Matki Boskiej, są właściwą siedzibą 
zarządu towarzystwa wyścigów pławieńskich. 
W yścigi chyba tylko dlatego nazywają się pła- 
wieńskiemi, że na tor, znajdujący się na polach 
Gowarzewa, można je hać i przez Pławno, choć 
droga przez Noworadomsk i Gidle jest daleko

W  ostatniej kureudzie dyeoezyalnąj tar­
nowskiej znajdujemy pod powyższym tytułem 
następujący artykuł:

P lska Korona — jak śpiewamy w pie­
śni do Najświętszej Panny, z czasów Konfede- 
racyi Barskiej — srodze utrapiona jest od 
schyzmy moskiewskiej. Ta jakby w zmowie z 
rewolucją masońską, z bandą ateuszowską po 
całej ziemi rozlaną, uderza młotem zniszcze­
nia w tysiącletnią przeszło budowę Kośoioła 
na ziemi p o lsk ie j i w prowincjach z Koro­
ną złączonych od wieków. Za nabożeństwa

Opowiadanie wyznawcy. *>

e *) Artykuł ten pizyniósł nam wrześniowy ze- 
yt Przeglądu Powszechnego.



2 PRZEGLĄD z dnia 7 Września 1893

do Boskiego Serca Jezusowego, za różaniec 
i szkaęlerz, mści się na kapłanach i wiernym 
ladzie z fanatyczną zaciekłością, od morder­
ców rewolacyi francuskiej z czasów Robes- 
pierowskich przejętą. Ta szatańska niena­
wiść ku nabożeństwom przez Kościół święty 
uznanym, uświęconym, wymaga od nas, a- 
byśmy spieszyli z pomocą modlitwy o ducha 
wytrwałości dla naszej braci krwawo uciska­
nej. Kto ją osłoni, jak nie ta, którą wielbimy 
jako W ieżę Dawidową ?

Kto ją w strasznych torturach i w gło­
dzie duchowym ochłodzi, jak nie ta, którą 
wielbimy jako Wspomożenie W iernych, Ma­
tkę pooieszenia ? Kto w owej Koronie, w 
której prasa na masońskim żołdzie stojąca, lu­
bieżnymi akordami owej ozartowskiej robo­
cie przygrywa , i serca młodzieży truje, 
świątynię rodzinną plugaw i, obudzi ducha 
z śmiertelnej ospałości, zagrzeje serca ma­
cierzyńskie do czuwania nad niepokalanością 
życia rodzinnego ? Ta jedynie, którą wiel­
bimy Matką żywota, Matką pięknej miłości. 
Lecz i my pod szczęśliwem panowaniem na­
szego ojcowskiego Cesarza i Króla Apostolskie­
go uczuwalny z nadużycia wolności prasy 
symptomata, które pochodzą od predykan­
tów rozterki społecznej, rozstroju i walki, 
wytoczonej tradycyom naszym narodowym. 
Szyderstwo, które wykrzywia bluźniereze u- 
sta na wzmiankę o tradyeyi naszej Pol­
skiej, jest znamieniem, że moskiewska re- 
wolucya znalazła i tutaj swoich posługa­
czy. Bezczelnie występujące pisma przeciwko 
społecznemu ustrojowi naszemu, i przeciwko 
katoliokiej hierarchii, świadozą, źe trucizna 
niszcząoa nasz naród w sąsiednich dzie­
rżawach, jak dżuma rozpościerać się zaczyna 
i u nas.

W y  Bracia W ielebni przedstawialiście 
nam Wasze troski o lud pasterstwa W a­
szemu powierzony. Postanowiliśmy tedy zale­
cić Waszej Miłości nieustanne czuwanie nad 
ludowemi czytelniami, aby tam nie wnoszo­
no pism, których wyżej skreśliliśmy dążno­
ści. Dzisiaj wzywamy do bardzo gorliwe­
go zajmowania się nauczaniem W iernych 
z okazyi zmian Tajemmo Różańcowych. — 
Korzystajcie Najmilsi Bracia z tej sposo­
bności poufnego nauczania W iernych o n ie­
bezpieczeństwie, które nam grozi ze strony 
mniemanych przyjaciół, w owczej skórze przy­
chodzących.

Nareszoie zalecamy Modlitwę za uoiśnio- 
nyoh katolików w Polsce, którą wraz z ludem 
po każdej Sumie odmawiać należy:

„Módlmy się za uciśnionych katolików w 
Polsce. Wszechmogący wieczny Boże, w któ­
rego ręku są władze wszystkich królów i pra­
wa wszystkich narodów, racz wejrzeć łaska­
wie ku wspomożeniu wiernych katolików w 
Polsce, aby narody kacerskie i schyzmafyckie, 
nadal Kościół Twój święty i wierne dzie­
ci jego prześladować i gnębić poprzestały. 
Przez Pana naszego Jezusa Chrystusa Syna 
Twojego, który z Tobą żyje i króluje w je ­
dności Ducha świętego, Bóg na wieki wie­
ków. Amen.“ '

Dla zajęcia ludu wiernego sprawą W ia­
ry św. w Ojczyźnie naszej, przesyłamy wła­
snym nakładem w podarunku di a młodzi 
umiejąoej czytać: „ P o l e c e n i e  O j c z y z n y  

B o g u “ .
Łasta Pana naszego .Jezusa Chrystusa 

niechaj trwa ł nim i zamsze. Amen.
Dan w Tarnowie 27 sierpnia 1893.

f  Ignacy, Biskup.

Przyczyny śmiertelności dzieci
w  <3- a l  i  c  -y 1-

III .
Słyszymy liczne g ło s y : a od czego są

księża po parafiach, czyż to nie jest ich obo­
wiązkiem oświecać i umoralniaó ciemny lud ? 
czy oni nie widzą, co się pod ich okiem dzieje? 
czy nie mają sposobności na kazaniach, kate- 
ohizacyach, a szczególnie w konfesyonale po­
skramiać namiętności zwierzęcych swych para­
fian? itp. Wszystko to jest prawdą dla tego 
też kapłani żadnej nie zaniedbują sposobności, 
ażeby obowiązkom swego szczytnego powoła­
nia, podług sił swoich zadosyć uczynić, aby 
jednak owoce ich pracy były  widoczne, na to 
potrzeba, by  władze świeckie wspólnie z nimi 
ręka w rękę postępowały, by ich w spełnianiu 
twardych obowiązków środkami prawem wska­
zanymi wspierały, by powagi kapłanów nie.bu- 
rzyły, leozją  podtrzymywały. Niegdyś tak b y ­
ło, to też w owych czasach jeden sędzia cy ­
wilny a drugi polityczny w okręgu kiikunasto- 
milowym bez wszelkiego natężenia załatwiali 
bieżąoe sprawy cywilne i karne, którym dziś 
kilka sądów powiatowych nie może podołać. 
Niegdyś dwa kryminały na całą Galicyę za­

chodnią — jeden w Rzeszowie, a drugi w W i­
śniczu — wystarczyły na wygodne pomieszeze- 
nie delikwentów, których azisiaj 6 okręgów 
sądowych pomieśoió nie może. Ale bo też da­
wniej nie zawracano sędziom głowy każdą 
drobnostką, którą wójt w porozumieniu z pro­
boszczem łatwo i z większą dla społeo eństwa 
korzyścią załatwić może.

Dzisiaj na mocy ustaw, zaczerpniętych z 
zatrutego źródła liberalizmu, którem i polskie 
społeczeństwo do pewnego stopnia jest zara­
żone, obdarto parafialnych duszpasterzy z 
powagi nauczycielskiej, która się im na mocy 
praw odwiecznych i zasad chrystyanizmu 
należy, a strącając ich historyozną i na pra­
wach natury ugruntowaną godność z piede­
stału szczytnego stanowiska, jakie w państwie 
katoliokiem winni zajmować, do poziomu naj­
zwyklejszego zarobnika, podkopano ich wpływ 
moralny na parafian —  którzy obałamuceni 
nowożytnemi zasadami przez fałszywych apo­
stołów, upojeni źle zrozumianą i błędnie za­
stosowaną wolnością, z powodu ciemnoty i 
niedojrzałości m oralnej, stają się na głos 
swych duszpasterzy głuchymi, idą za popę­
dem swych nieokiełznanych namiętności, w 
czem nowe ustawy karne wybornie im dopo­
magają, ułatwiająo pozbycie się hamulca mo­
ralnego. Na mocy bowiem dzisiejszych ustaw 
pozbawieni są duszpasterze środków zmuszenia 
swych niesfornych owieczek czy kozłów do 

posłuszeństwa i przestrzegania praw Boskich 
i kościelnych, będąoyeh główną podwaliną 
moralności chrześcijańskiej, wolnośoi i do­
brobytu.

Zewsząd dolatują nas nawoływania i 
skargi na duchowieństwo katolickie, źe mało 
pracuje, źe nieprzeciwstawia prądowi zni- 
szozenia tam i zapór moralnych i t. p., a ci, 
którzy najwięcej krzyczą, są właśnie tym 
burzącym huraganem, który w prąd wirowy 
popędza masy.

„Od głowy ryba cuchnie11 — mówi przy­
słowie. Jakiż to przykład poszanowania tej 
władzy duchownej, od której się cudów do­
magamy, przyświeca z góry ciemnemu lu­
dowi? Niedziele i święta uroczyste są po u- 
rzędowych biurach i publicznych warsztatach 
z kalendarza wykreślone — w Państwie ka- 
toliokiem słudzy ohrześoijańsćy oddani pra­
wem na usługi żydowskie z pogwałceniem 
przepisów własnej religii i własnego sumie­
nia , zaprzedani w niewolę wyzyskiwaczy, 
wożą tłumy żydów na jarmarki w dniach 
i godzinaoh, przeznaczonyoh na głoszenie 
prawd Boskich i nauki ewangelii.

Służący chce iść do spowiedzi św., a 
chlebodawoa śmieje się z niego, perswadu­
jąc ma (w najlepszym razie), źe „pójdzie kie- 
dyindziej, bo dzisiaj nie ma czasu“ ; wzywa 
go pleban do siebie, ażeby go pouczyć, na­
pomnieć, lub za występne życie skarcić — 
on wcale nie przyjdzie, bo go nie ma w do­
mu albo nie ma czasu, lub też po prostu „nie 
chce mu się słuchać księdza14. Dawniej spro­
wadziła go władza cywilna — dzisiaj nie ma 
ona ani obowiązku, ani nawet kompetencyi 
po temu. Jedzie ksiądz do wsi w celu ka- 
techizowania młodzieży, zastaje izbę pustą 
— posyła po zwierzchność gminną, żąda od 
niej pomocy, ta się tłumaczy, że nie ma 
środków przymusu, bo . karać nie wolno — 
wraoa zatem ksiądz zmartwiony i upokorzony 
z niczem do domu.

Uda się ksiądz z zażaleniem do władzy, 
otrzyma albo wymijającą odpowiedź, albo 
wcale żadnej.

Jeżeli takim trudnościom podlega prowa­
dzenie młodzieży, o ileż większo zachodzą 
z dojrzałymi, którzy się już z wybiegami i 
wykrętami prawniczymi obznajomili. Z taki­
mi ptaszkami musi pleban mieć się na ostro­
żności i zająć w obeo nich pozyoyę obron­
ną, bo za ich plecami stoi zgraja poką- 
tnych doradzoów — bo oni, żyjąc nieuczci­
wie, bezbożnie, wiążą się zawczasu w ligę 
hultajską, ażeby na wypadek zaczepki ze 
strony władzy, mogli oprzeć się nietylko dusz­
pasterzowi, ale i w  obec świeckiej zwierzchno­
ści zasłonić się paragrafami.

Z pośród tysiąca przytaczam jeden 
przykład :

Młody gospodarz S. w gminie M.. ode­
brawszy po zmarłym ojcu gospodarstwo, naj­
gorzej traktuje rodzoną m atkę, do tego 
stopnia, że się odważa za; włosy ją targać i 
bolesne razy zadawaó staruszce. Biedna matka 
okryta sińcami idzie na skargę do wójta, 
wójt odsyła ją do księdza ; pleban wzywa 
złoczyńcę do siebie — oa mu urąga i nie 
staje; ksiądz wzywa zwierzchność gminną, 
ażeby go do urzędu parafialnego przyprowadzi­
ła — on się i z wójta śmieje ; pisze pleban 
do sądu, bo matka, staruszka chora, nigdzie 
ruszyć się nie m oże; sąd orzeka: „Skargę

niniejszą jako nie wniesioną przez osobę inte­
resowaną, bez skutku odrzuca sięu. Pleban u- 
daje się do starostwa, które ma odpowiada, 
nie ma kompetencyi w podobnych wypadkach. 
Pisze ksiądz do komendy żandarmeryi, ta odpo­
wiada, że bez rozkazu władzy politycznej nic 
działać nie może. Ksiądz w końcu udaje się do 
Namiestnictwa i otrzymuje rezoluoyę przez sta­
rostwo, żo straży bezpieczeństwa nie można 
poddawać pod rozkazy urzędów parafialnych.

I w taki to sposób bywają duszpasterze 
w tysiącznych podobnych wypadkach w sku­
tek liberalnych ustaw, z wszelkiej pomocy i 
powagi wyzuci, z lekceważeniem traktowani, 
sami sobie zostawieni i zbawczego wpływu na 
swoje zbłąkane owieczki pozbawieni. Pytam 
się więc tych panów we wstecznym kierunku 
„postępowych11 : „co ma jeszcze przedsięwziąć 
pleban w dzisiejszych stosunkach w celu pod­
niesienia i umoralnienia tendencyjnie i na 
mocy liberalnych ustaw rozpasanego, rozzu­
chwalonego a ciemnego ludu, niczem się nie 
różniącego od małoletniego zepsutego chłopaka, 
który nie czując nad sobą ręki ojcowskiej, do­
kuczliwe ludziom i zwierzętom wyrządza przy­
krości i staje się z czasem dla bliźnich istnym 
biczem Bożym ?— Lecz jak dziecko małoletnie, 
przez rodziców lub opiekunów zaniedbane, nie 
odpowiada wyłącznie za skutki swego zepsu­
cia, tak i lud wiejski nie jest w obec Boga i 
ludzkości głównym  winowajcą przykrych sku­
tków zwichniętego życia. Za niego będą odpo­
wiadali przed nieubłaganą historyą ci, co go 
dzisiaj błędnemi pro wadzą drogami, co słowem, 
przykładem i szkodliwemi ustawami tłumiąc w 
nim religijne uczucia i tradycyjną łączność z 
kościołem wiodą go po manowcach źle zrozu­
mianej wolności (recte swawoli) a zaszczepia­
jąc niewiarę, lekceważenie przykazań Bożych 
i przepisów kościoła, wypleniają z serc młod­
szej braci uczucia chrześcijańskie, a z niemi mi­
łość ojczyzny, która z chuciami zwierzęcemi, 
z sobkostwem i materyalizmem nic nie ma 
wspólnego. Oni przysposabiają tylko grunt dla 
chwastów cudzoziemskich, kręcąc na siebie sa­
mych bicz, który prawem historycznego na­
stępstwa, jeżeli nie ich samych, to niezawo­
dnie i h pokolenie śmiertelnie chłostać będzie, 
mszcząc się za wydarte skarby duchowe, któ 
rych żadne najliberalniejsze zasady, ani zastą­
pić, a tern mniej wynagrodzić nie zdołają. Tą 
samą koleją szły niegdyś potężne, dzisiaj wy­
gasłe narody. Tą koleją leci na cślep Franoya, 
a już pomijamy barbarzyńską Rosyą.

Nie łudźcie się pozorną ciszą, ani poły­
skującymi tu i ówdzie pocieszającymi objawa­
mi „postępu11, w rozwoju narodowej przyszło­
ści nie ma stagnacyi, — narody albo postępu­
ją, albo się cofają, — przyszłość zatem narodu 
zależy od kierunku, jaki Ojcowie ludu nadają 
temu ruchowi postępowemu, a że postępujemy 
w kierunku fałszywym, tego nie zapraeczy ża­
den człowiek rozumny, tetóry zagłębiał się w 
ścisły rozbiór stosunków dzisiejszego społeczeń­
stwa, z pod którego utóp grunt się usuwać za­
czyna. Wewnątrz ju i kipi tu i ówdzie wulka­
niczna lawa, a wróg ładu społecznego nie śpi, 
lecz wciąż podkłada miny, które za dotknię­
ciem iskry kiedyś ogniem i krwią mogą zalać 
ziemię. A  my co robimy ? Dosypujemy mate- 
ryału palnego, i ułatwiamy samochcąc szatano­
wi zgubne zabiegi.

Ale dokądże mię uniosły bolesne myśli i 
dręczące przeczucia ? Na miłość Boską, rodacy, 
oby w u- ńe w Ir. teras-'#, własnego dobra i naro­
du, k4 'r«mu przód jecie, podnieście duciio- 
wifóst.v£< wasze npoiledzone — wróćcie mu 
przynależ ne prawa dopóki czas jeszcze, bo za­
trutych roślin i zdziczałych krzewów owoce 
staną się dla wszystkich zgubnymi, gdyż na­
ród może tylko stać wiarą, moralnością i pracą!

Ks. Pociłowski, w Łącku.

Pobyt Cesarza w Galicyi.
Z Jarosławia donoszą dnia 5 b. m.:
Cesarz zabawił wczoraj znacznie dłużej na 

manewrach, niż było przswidywanem, zamiast bo­
wiem o godzinie 1-ej jiowrócił dopiero o 4-ej. Ma­
newry mia’y zadowólcie Monarchę zupełnie. Powro­
tu Cesarza oczekiwały tłumy publiczności. Wielo 
03Ób, zwłaszcza włością11) spieszydo do powozu z proś­
bami, które na skiDiems Najj. Pana odbierał ad- 
jutant.

Na wczorajszy obiad otrzymało zaproszenie 38 
osób, a mianowicie: JE. p. Namiestnik Kazimierz
br. Badeai, JE. WiJ10!111 hr- Siemioński-Lewicki, 
JE. Jan hr. Tarnow ski, prezydent, wyższego sądu 
JE. br Simonowie z, podkomorzy Jan hr. Szeptycki, 
wiceprezydent wyżtzeS0 sądu Aleksander Tchorzni- 
cki, A n d rzr j hr. F r e d r o ,  Stanisław Niezabitowski, 
St misław lir. Siemień^ki-Lewichi, ks. A lam Lubo­
mirski, Witold ks. Czartoryski, Edwatd Micewski, 
Teofil Żurowski, Józef Skarbek Borowski, Włodzi­
mierz Kozłowski, Władysław Kraiński, Jan Gnoiń-

ski, Kofósva y, dyrektor ruchu kolei państwowych 
w Krakowie, Władysław Jahl, wiceburmistrz mia3ta 
Bojomir Żarski, sędzia powiatowy Juliusz Frommel, 
przełożony ewangelickiej gminy wyznaniowej, Hen­
ryk Strizower, przełożony izraelickifj gminy wyzna­
niowej, major Bartsch, radny gminy Jarosławia, 
majorowie Lóichner i Szalaj, kapitan Jessenko, 
generał-msjor ks. Liechtenstein, radzca Namiestni­
ctwa Gustaw Mcuthner, generał-adjutant hr. Paar, 
gene'ał-adjutant Bolfra3, szef sekcyi Papay, niemie­
cki attachś wojskowy pułkownik Deines, włoski 
attache wojskowy pułkownik Pollio, kapitan pruski 
Hugo, radzsa dworu Klaudy, podpułkownicy Gorgey 
i Sprecher i wielki kuchmistrz generał hr. Wolken- 
atein. Po obiedzie odbył Najj. Pan cercie i raczył 
rozmawiać ze wszystkimi zaproszonymi.

Na obiedzie dworskim w niedzielę był oprócz 
poprzednio wymienionych, także Stanisław hr. Ba- 
deni, którego Monarcha zaszczycił długą rozmową 
podczas cerclu.

Dziś o godz. 6 rano wyjechał Cesarz przez 
Radymno do Krakowca. Przy odjeżdzie pożegnali 
Monarchę starosta jarosławski p. Szczurowski i bur­
mistrz dr. Dietzius.

Z Krakowca piszą nam dnia 5 b. m. Dziś o 
świcie przybył tu p. Namiestnik, a o godz. 9 rano 
przyjechał tu powozem Cesarz i zaraz dosiadłszy ko­
nia udał się z wielkim orszakiem wojskowym na 
pole manewrów. Po powrocie Monarchy z mane­
wrów, co nastąpi około godziny 1-ej, ma odbyć się 
uroczyste przyjęcie deputacyi. Tysiące ludne ści przy­
bywa procesyami z bliższych i dalszych okolic.

MAŁY FELJETON.
Echa z Tatr.

L
Mrok zapadał nad szczytami,
A  od czarnych skeł,
Przesiąknięty nocy łzami 
Chłodny wietrzyk wiał.

W ielka cisza się spuściła 
Nad łąki i las,
Mglistem skrzydłem otuliła 
Góry, wieś i nas.

Wśród tej oiszy niezmąconej 
Słyszę słowa twe —
W yrzeozone nocy onej:
„Nie zapomnisz mnie?!u

II.
Pożegnałem cię kochanie,
Górskie ptaszę me,
W  pośród kwiatów — na polanie,
Na skał ezamem tle.

Tyś goniła ja  mym wzrokiem 
Białych cbinirek ślad,
A  nad halą i potokiem 
W ieczór cienie kładł.

I choć tyle chwil minęło 
Bez ciebie — jak sen ..
Widzę oczy twe chabrowe 
I włosy jak len. —

III.
Płyń piosenko, płyń żałosna,

Płyń z westchnieniem mem,
Kędy szumi czarna so.-na,
Kędy Giewont, rycerz dumny 
Śpi w zbroicy — a bez trumny 

Nieprzespanym snem..
Płyń piorenko, płyń pastusza 

Przez pole, przez łąki —
Zawtórzy ci moja dusza,
Drżące liście na wierzbinie,
Srebrny strumień na dolinie

I liliowe dzwonki!.. „Zawrat(1i

KRONIKA.
Lwów 6 września.

Zwracamy uwagę pp. abonentów, 
*e za każdą zmianę adresu należy 
z góry uiścić 20 et. i że bez tej opłaty 
adresu nie zmieniamy.

Ksiądz metropolita Sembratowicz wyjechał
wczoraj do Poilutego.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krako­
wie zamianował praktykantów są’ owych: dra Ka­
zimierza Bielawskiego i dra Andrzeja Głogoczow- 
skiego auskultantsmi pądowymi dla swego okręgu.

Sekretarzami Rady mianowani: Sędzia powia­
towy Józef Wilusz w Zatorze do Krakowa, ad- 
junkci sądowi dr. Sal. Merz w Tarnowie do Tarno­
wa, Emil Hubicki w Tarnowie do Nowego Sącza i 
adjunkt sądu powiatowego w Oświęcimiu Tadeusz 
Cnkrowiez do Wadowic.

Sędziami powiatowymi mianowani: adjunkci 
sądowi Jacek Slebodzińaki w Rzeszowie do C ężko- 
v,ic, Romuald Medwicz w Tarnowie do Białej; ad- 
junkci sądów powiatowych : Aleksander Zgoda-Fial- 
kiewicz w Kętach do Zatora, Edw. Mally w Jaśle 
do Matowa , Kazimierz Gajewski w Białe do Roz­

wadowa i adjunkt sądowy Winc. Rajca w N. Sączu 
do Radcmyśla.

Przeniesienia. Minister sprawiedliwości prze­
niósł sęd iów powiatowych: Henryka Zubczewskiego 
z Radłowa do Ulanowa, Hentyka Eokhardta z Ula­
nowa dn Radłowa, Ign. Ślebodzińskiego z Rozwado­
wa do Siemienia i St. Szuro ze lśemienia do Woj­
nicza, Dalej przeniesiony sekretarz rady Józef Ho- 
molacz w Nowym Sączu do Krakowa.

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła asy­
stenta pocztowego Zenona Pacholego z Sanoka do 
Krakowa.

Konkursa. Wydział Rady powiatowej w Koło­
myi rozpisał z terminem do dnia 30 b. m. konkurs 
na posadę rachmistrza z płacą roczną 720 złr. i na 
posadę lustratora gmin z płacą roczną 600 złr. i 
zwrotem dyet za objażdżki.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Lisku, z grupy większych posia­
dłości, rozpisało Namiestnictwo na dzień 16go paź­
dziernika rb.

Dobra Łopatyn, które od lat dwudziestu były 
w rękach banku niemieckiego i administrowane 
przez Niemców, dostały się napowrót w posiadanie 
Kazimierza hr. Młodeekiego.

Założenie i poświęcenie kamienia węgielnego 
pod klasztor Sióstr Franciszkanek, odbyło się wczo- 
raj przy ulicy Krzyżowej (na Kastelówce). Ce­
remonii poświęcenia dokonał ksiądz arcybiskup Mo­
rawski.

Strejk murarzy trwa dalej i, jak dotąd, żadna 
ze stren nie skłania się do ustępstw. Strejkujący 
robotnicy p. zeciągali wczoraj trzema oddziałami 
przez miasto, manifestując bezrobocie. Dziś rano 
odbyło gię w ratuszu zgromadzania, a w piątek od­
będzie się drugie. Prezydent miasta Mochnacki za­
proponował swoją interwencyę pomiędzy robotnika­
mi a majstrami.

„Zlata Praha“, czeskie czasopismo ilustrowa­
ne, zemieściło w ostatnim numerze portret Andriol- 
lego i sympatyczne wspomnienie o nim.

Z Wiednia donoszą, iż powstało tam stowa­
rzyszenie, które dąży do tego, aby Burgtheater i 
Deutsches Volkstheater dawały każdego czwartku 
po południu bezpłatne przedstawienie sztuk autorów 
klasycznych dla studentów uniwersytetu i uczniów 
gimnazyalnych. Koszta przedstawień będzie pokry­
wało owo stowarzyszenie, które fundusz mieć będzie 
ze składek.

Z Nowego Sącza naajpiszj: „Dnia 2 września 
b. r. odbyła się w naszem mieście wspaniała uro­
czystość poświęcenia ' nowego gmaebu 6-klasowej 
szkoły męskiej. Po uroczystosu nabożeństwie mło­
dzież szkolna, oraz licznie zgromadzona publiczność 
przybyła w proiesyi ze słowami natchnionej pieśni 
„Kto się w opiekę11 n» ustach do budynku, odświę­
tnie ustrojonego w festony, zieleń i różnobarwne 
flagi. Młodzież klas wyższych ustawiona w kory­
tarzach parteru, I L II piętra, młodzież zaś starsza, 
panie, przedstawiciele władz i stowarzyszeń zapeł­
nili obszerną salę na II. piętrze. Po odmówieniu 
modłów i poświęceniu gmachu miejscowy ks. pro­
boszcz i infułat dr. Alojzy Góralik przemówił wspa­
niale do publiczności, wykazując pokrótce owoce 
nauki bez Boga i jej smutne tryumfy, jakie świę­
ciła w wielkiej rewolucyi francuskiej, komunie pa­
ryskiej i święci po dziś dzień w owocach zbankru­
towanego liberalizmu. Następnie zaznaczył zba­
wienny zwrot ku religii, do której nawołują wszyscy 
wyżsi duchem i wiedzą, stawiając smutny horoskop 
dla przyszłości, gdyby i jej w udziale przypaść 
miały znżyte hasła i osławione maksymy bezwyzna­
niowej szkoły.

Wyraziwszy wreszcie nadzieję, źe nasze sno- 
ifaĉ wustwo, wierne swojej dziejowe; tradyeyi, chce 
zostawić potomnym największe dobrodziejstwo, t. j j 
wiarę, "kończył z&pawue&icu., że Kościół wia  ̂
z swoją pierworodną córą ma tylko jedną od Boga 
wytyczoną drogę, którą mimo wszystkich odmien­
nych zachcianek zawsze pójdzie. Przemówienie to 
wywarło na słujhającyćh potężne wrażenie.

Następnie przemówił przewodniczący Rady szk. 
miejscowej profesor Drzymuchowsfei, zachęcając 
młodzież do pracy a nauczycielstwo do wytrwałej 
gorliwości, przez którą zyskało we wszystkich war­
stwach ludności tutejszej mir i słuszne uznanie. 
Następny mówca, inspektor okręgowy opowiedział 
przeszłość szkół tutejszych, w szczególności zaś mę­
skiej, która z chlubą wspomina swoich wychowan­
ków, zajmujących dzisiaj najpoczytniejsze stanowiska 
jako to : Jego Eminencyę księcia biskupa krakow­
skiego, JE. ks metropolitę Sembratowicza, JE. dr. 
Juliana Dunajewskiego itd. Ostatni przemawiał kie­
rownik szkoły męskiej p. Kosman, znany powsze­
chnie jako znakomity pedagog i człowiek nieposzla­
kowanej uczciwości. Ze spokojem, a w prostych 
z serca płynących wyrazach jako gospodarz gmachu 
podziękował miastu za wielkie ofiary, których dla 
szkoły nie skąpi, ks. infułatowi za kościelne poświę­
cenie a publiczności za udział, którym uświetniła 
tik ważny dzień w historyi tutejszej szkoły. Wspo­
minając wreszcie o wielkiej odpowiedzialności, jaka 
cięży na szkole wobec Boga i kraju i o zaufaniu, 
jakie pokładają w szkole rodzice, oddając jej ns

Ne, nieszczęście, przyjazd tego księdza 
z Górek przyszedł za późno. Już pod koniec 
tych dwóch miesięcy katowania, wielu zaczęło 
mięknąć. Hołowiński spróbował przemawiać do 
ludzi po dobremu. Brał się na wszystkie spo­
soby, bo po wsiaoh okolicznych, gdzie tylko 
chciano ciągnąć ludzi do podpisu, wszyscy od­
powiadali: My za Szpakami idziemy; jak Szpa­
ki, tak i my. I w naszych Szpakach, skoro je ­
den i drugi gospodarz puścił jakie słowo przed 
naczelnikiem, zaraz drudzy mówili: Jak oni,
tak i my. I ja  też tak samo gadał, myśląc, że 
to słowo na wiatr.

Ale drugiego dnia naczelnik chciał, żeby 
to wszystko spisać przed popem, i żeby się ka­
żdy podpisał, źe się zapiera Ojca św. i rzym­
skiej wiary, a przystaje na wiarę cesarską A  tu 
żona moja i dzieci całowały mnie po rękach, 
żebym nie podpisał. Ja też, Bóg widzi, nigdy 
w serou nie chciałem. Kiedy przyszło do pod­
pisu u popa, był tam naczelnik z kozakami; 
wzywają jednego, drugiego, trzeciego, czwarte­
go.,. I  ci biedacy, co się tyle nacierpieli, pod­
pisują het, jak barany jeden za drugim. Jak 
przyszło na mnie, tak ja wstaję i powiadam: 
Niech się dzieje wola Boska, ja nie odpiszę się 
wiary. — Taki powstał wrzask w tej chwili, 
jak gdyby się piekło ruszyło. Pop zaczyna mię 
łajać, kozactwo lżyć i szturkać, ludziska prosić. 
Naczelnik Hołowiński wstał i ugodził mnie 
pięścią w twarz, tak że mi krew poszła i dwa 
zęby wypadły. Ja ażem się zatoczył, alem zno­
wu stanął, i •' Nie podpiszę, gadam, i nie pod­
piszę. I  trwała ta wrzawa z jakie pół godziny.

Później, kiedy już bicia ustały, jak mówi­
łem, po donosie tego księdza łacińskiego, za­
czął Moskal wywozić tych, co się nie podpi­
sali, do więzienia do Siedleo. Ze Szpaków po­
wieźli 18 mężczyzn, a kobiet 12, niektóre 
z dziećmi przy piersiach. Dwie też by ły  mię­

dzy niemi dziewozyny, które musiały za siebie 
odpowiadać, bo były bez rodziców. Wszystkich 
razem było w tern więzienia za wiarę z ró­
żnych stron przywiezionyoh: czćerysfcu bez je ­
dnego. Po sześciu tygodniach wypuścili kobie­
ty, a później 45 chłopów przewieźli do Biały, 
jako twardszyoh, żeby drugich nie podtrzy­
mywali.

Tymczasem w więzieniu chcieliśmy zaraz 
pościć, bo już się był port łaciński zaczął; a 
my sobie tak uważali, żeśmy już przeszli na 
łacińskie. Oni zaś nam dawali z mięsem, bo 
russki post zaczynał się tego roku dużo później. 
W ięc my im to wszystko odrzuoali, a samym 
ehlebem i wodą żyli. Jak przyszła Wielkanoc 
łacińska, tośmy ją święcili jak mogli w wię­
zieniu. Przyniosły nam baby kiełbas, któremi- 
śmy się dzielili i_ jedliśmy w oczach kozaków; 
a oni klęli z gniewa i zazdrości, ho im jeść 
nie było wolno. Następnych dni żądaliśmy mię­
sa, bośmy już byli po poście; ale oni nam nie 
dali, jeno zmuszali nas do swojego postu; więo 
znowużeśmy przestawali na chlebie i wodzie. 
Nachodzili nas też często popi i wciąż nas na­
mawiali — ale wszystko darmo.

Trwało to więzienie przez rok. Nakonieo 
wywieźli nas z Siedlec i Biały do oherstńskiej 
guhernii. B yły  też przy tern przewiezieniu cię­
żkie przeprawy. I  tak, z Biały pędzili ich sku­
tych w kajdany po dwóch, jak złodziei, przez 
dwa dni. Jeden z gospodarzy ze wsi Osowy, 
gdy go okuli razem ze synem, ukląkł, pocało­
wał kajdany i dziękował głośno Panu Jezuso­
wi, ża był godny Go naśladować. A  Moskale 
na to zębami zgrzytali, że się niby porównuje 
z Bogiem. Kiedy ioh pędzono, to aż krew cie­
kła po drodze.

W  końcu dojechaliśmy koleją aż do Mi­
kołajowa nad Czarnem morzem, a stamtąd pie­
szo, jeno już nie w kajdanaoh, do Chersonu.

W  Chersonie namawiano nas do roboty w ka­
mieniołomach. Był tam jakiś wielki właściciel 
kamieniołomów, w porozumieniu pono z guber­
natorem, który liczył na to. że po naszym przy- 
jeździe będzie miaf robociznę za pół darmo; 
przygotował nawet dla nas domostwa i ogro­
dy. Ale myśmy nie chcieli żadnej roboty przy­
jąć i musiał nas Moskal darmo żywić. Spodzie­
waliśmy się, że tym sposobem nas prędzej w y­
puści. Ale nic z tero.

Dowiedzieliśmy się wtedy, że tam są 
konsulowie innych mocarstw i skarżyliśmy się 
do nich, że za wiarę cierpimy. Pisał też o 
nas konsul angielski do Moskala, ale on mu 
odpowiedział, ża ci ludzie nie są w areszcie, 
jeno nie mają chleba w domu i przyszli tu 
zarabiać. Aż drugi raz niektórzy z naszych 
poszli do konsula i ten drugi raz napisał; 
wtedy dopiero porozstawieli nas po ws;ach u 
chłopów, po jednemu, po dwóch na wieś, 
niby na kwaterze. I wtedy jeszcze nie chcie­
liśmy u chłopów pracować, _ tylko musieli nas 
darmo żywić. Ciężko nam jeno na sercu było, 
że nie mieliśmy nigdzie kościoła. Byli tam 
jednak nad morzem koloniści niemieccy, do 
których przyjeżdżał ksiądz dwa razy na rok,
i wtedy mógł się człowiek wyspowiadać. 
Niemcy ci dawali nam znać i byli bardzo do­
brzy dla nas.

Nakcniec po trzech latach tego wygna­
nia, a w cztery lata po naszem uwięzieniu, 
pisali nam z domu, że już tam mało pil­
nują, i zaczęliśmy uciekać jeden po dru­
gim. Szliśmy pieszo przez kilka dni, potem 
wsiadali bądź gdzie na kolej i jechali prosto 
do domu.

Ledwom stanął w Szpakach, a już tu 
nazajutrz żandarmi za mną. Ale Bogu dzięki, 
byłem ostrzeżony, i, rozumie s ię , szukali 
mię napróźno. Przez dwa tygodnie jeszoze

przebywałem w okolioy, kryjąc się to po 
lasach, to po stodołach. Ale widziałem wnet, 
że nie potrafię się utrzymać i musiałem zosta­
wić żonę i dzieci i umknąć do Krakowa. 
W krótce potem dostałem tu wiadomość o śmier- 
oi mojej żony (świeć jej Panie B oże !) i służy­
łem koło Krakowa w różnych miejscach przez 
lat 4 czy 5.

Potem zno*u  się u nas jakoś uspokoiło, 
i wróciłem do Szpaków, gdzie utrzymałem 
się tym razem półtora roku. Z początku ja­
koś się żyło, ale zaś było coraz gorzej i co­
raz trudniej się ukrywać, bo Moskal coraz 
częściej nas nawiedzał i trapił, i wywoził 
ludzi ze wsi, jednych po drugich, tym razem 
do Orenbarga. Umrze kto w chałupie, ludzie 
sami grzebią po nocy ; ale zaraz polieyant 
wie i każe płacić kontrybucyę. Jest kobieta 
przy nadziei, już pilnują o chrzest dziecka, 
żeby im nie umkło. Pytają ch łopa: Skąd 
ślub ? A  on m ów i: Krakowski. Powiadają,
że nieważny i znów płać kontrybucyę i feou- 
trybucye. I  popa trzeba opłaoaó i wójta pra­
wosławnego opłacać, aż się ludzie zniszczą. 
Bywało też parę razy, że rozerwali małżeństwo 
i zagaili męża w jedną stronę, a żonę z ma- 
łem dzieckiem w drugą stronę.

A  nadto w sz y s tk o , jeszoze wywozili je­
dnego po drugim, kogo sobie upatrzyli, już 
nie do Chersonu, jeno do Orenburga. O j! 
srogi to był postrach we wsi, każdy taki 
zajazd furmanek rosyjskich. Ludzie się ni­
czego nie spodziewają, a tu jadą i jadą, z 
dzwonkami, przynajmniej 15 farmanek rzę­
dem. Wszystko ucieka, nawet kobiety i 
dzieci, do żyta, do lasu ; czasem dwa dni
0 głodzie czekają. A  furmanki biorą tylko 
jednego człowieka, albo jedną rodzinę i jadą.
1 tak samo drugi raz i trzeci i ozwarty.... 
Nigdy człowiek nie był bezpieczny w do­

mu ani pewny jutra. Jeden chłop z naszej 
wsi, Harasim Suszko, który dwa razy uoic 
kał z Chersonu i Orenbarga i dwa razy b j 
pojmany, jeszcze stawił się ostro i dał jedne­
mu z Moskali w pysk. Tego przywiązali o- 
krutnie do dwóch kłód drzewa i tak go za­
wieźli do więzienia siedleokiego. Tam ni< 
dali mu nic jeść ani pić, i do tygodnia im 
zmarł. Kobiety, które chodziły do Siedlec, 
aby się z nim widzieć, dowiedziały się o tern 
napewao od stróża więzienia.

Nareszcie już dłużej ukrywać się nie 
mogłem, i musiałem już na dobre porzuoić 
dzieci i dobytek, i pójść za granioę na ła­
skę Bożą. I  oto tu jestem, przy zdrowiu, Bo­
ga dziękować.

Opowiadanie to przejąłem tymi dniami z 
ust starego Pawła Szyszko wskiego, obecnie 
stróża naszego domku na Przegorzałach pod 
Krakowem. Pomagałem mu jedynie pytania­
mi, aby w porządku swą rzeoz opowiedział. 
A  starałem się spisać jak najwierniej, nietylko 
treść z wszystkimi szczegółami, ale same na­
wet ile możności zwroty i słowa sędziwego 
Podlasiaka. Po tylu latach spędzonych w Gali- 
oyi, Paweł wiele już stracił z taj wdzięcznej 
mowy ludu podlaskiego, której nasłuohać się 
nie można; wysławia się jednak mile i jasno. 
Przy nim je3t jedna z jego oórek, która była 
świadkiem tych samych wypadków, i  służyła 
mi do kontrolowania opowiadań staroa.

Przegorzały 29 ozerwca 1893.
Ks. Margani Morawski.
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wychowanie cały swój skarb, zapewnił, że przy Bo­
żej pomocy szkoła swoje zadanie spełni

Poczem publiczność oglądała szczegółowe urzą­
dzenie i ubikacye szkolne, wyrażając przytem głośno 
zadowolnienie. Z przyjemnością podnieść muszę, że 
po raz pierwszy od wielu lat ujrzeliśmy na ścia­
nach szkolnych kartony z napisami „módl się i 
pracuj11 i t. p. Przypomniały mi Bię dawne lepsze 
czasy, w których młodzież mniej może uczyła się 
fizyki i geometryi, ale jakoś lepiej modlić się umiała.

Między zgromadzonymi widzieliśmy ducho­
wieństwo, starostę, prokuratoryę państwa, wojsko 
wość, n Sokołów “ i t. d. była t .m pudobno i rada 
gminna z burmistrzem, ale gdzieś w cieniu, dziwna 
rzecz, boć przecie rada gminna powinna się była 
wszystkiem zająć, p. burmistrz powinienby był parę 
wyrazów powiedzieć, ale myśmy się już do tego wr 
Nowym Sączu przyzwyczaili. Pana burmistrza sły­
szymy tylko wtedy, gdy odczytuje kartki wyborcze, 
a o istnieniu rady gminnej dowiadujemy się pod- 
czas wszystkich wyborów.

Z uznaniem tylko podnieść należy, że rada 
gminna dla szkoły grosza nie skąpi, bo łoży rocznie 
na jej utrzymanie czwartą część z ogólnej cyfry 
dochodu, t. j. 11 (jedenaście) przeszło tysięcy, obe­
cnie zaś dokłada jeszcze tysiąc na przekształcenie 
tutejszej szkoły żeńskiej na wydziałową, lecz nie­
stety Wydział krajowy, nie chcąc wyrozumieć smu­
tnego położenia gminy, rzeczoną kwotę uważa jeszcze 
za małą.

Z KoSSOWa piszą nam:
W numerze 173 Przeglądu pojawiła się w 

kronice korespondeneya, zatytułowana „Z Wyżnicy 
na Bukowinie11, w której autor donosi, że Towarzy­
stwo prawnicze w Kossowie żegnało dnia 22 lipca 
„któregoś“ ze swoich członków, przeniesionego z Kut 
w dalsze strony kraju, i że pożegnanie to było tak 
czułe iż od 22 lipca przeciągnęło się do 27jlipca do Kut. 
Porównując dalej pożegnanie to do „hulatyk czyno- 
wników rosyjskich11, przestrzega przed podobnemi 
zabawami, aby lud okoliczny, potopem i nieurodza­
jem znękany, nie sarkał na „paniw11. Ponieważ ko­
respondeneya ta mija się z prawdą, przeto wydział 
Towarzystwa prawniczego w Kossowie ma zaszczyt 
upraszaó Szanowną Redakcyę o pomieszczenie na­
stępującego sprawozdania :

Dnia 22 lipca odbyło się w Kossowie w zabu­
dowaniu sądowem zwyczajne miesięczne posiedzenie 
członków kossowskiego Towarzystwa prawniczego. 
Przy tej sposobności, po odbytem posiedzeniu, po­
żegnało Towarzystwo w gronie swych członków 
skromną ucztą, urządzoną w miejscowem kasynie, 
długoletniego i nader czynnego członka swego, sza­
nownemu korespondentowi z długoletnich stosunków 
urzędowych bardze dobrze znanego pana D. S., no­
wo mianowanego naczelnika sądu powiatowego w 
Gwoźdźcu, który z tego powodu Towarzystwo nasze 
i miasto opuszczał. Wspólna wieczerza pożegnalna, 
zastosowana do skromnych kieszeniowych zasobów 
członków Towarzystwa, skończyła się zaraz po dwu­
nastej w nocy ogólnem rozejściem się wszystkich 
uczestników. Nie jest więc prawdą, że pożegnanie 
Towarzystwa prawniczego „z nadmiaru serdeczności 
i uczuć gorących11 przeciągnęło się od 22 sż do 27 
lipca do Kut.

Duia 27 lipca żegnało bowiem pana D. S. zu­
pełnie inne grono osób, a mianowicie kasyno miej­
scowe w Kutach, gdzie pan D. S. przez lat kilka­
naście jako sędzia urzędował, wyrażając mu w ten 
sposób swoją sympatyę i poważanie, jakiem ogólnie 
się cieszył. Towarzystwo prawnicze w Kossowie nie 
urządzało tego wieczorku i nie brało w nim zgoła 
żadnego udziału.

Wydział Towarzystwa pominąłby całą tę ko- 
respondencyę milczeniem, bo Bogiem a prawdą, mało

z cz, Lotników Prztyłądu, obchodzić iT.ożó, czy 
Towarzystwo kossowskie lub jakie inne urządza ja­
kiś wieczór pożegnalny. Porównanie jednak skrom­
nego, powszechnym zwyczajem przyjętego pożegna­
nia do hulatyk czynowników rosyjskich i nawoły­
wanie do porządku, aby ludowi nie dawać powodu 
do sarkań, jest zwrotem krasomówczym, wprawdzie 
efektownym, niemniej jednak złośliwym i niesmacz­
nym, i dlatego zarzut ten jako tendencyjny i z pra­
wdą niezgodny, stanowczo odpieramy.

Wydział Towarzystwa może wyrazić tylko ubo­
lewanie, że autor tej korespondencyi — który nie­
potrzebnie dosyć częste swoje rtdac.ye kronikarskie 
datuje to z Kossowa, to z Wyżnicy, skoro stale w 
Kutach mieszka — nadużył łamów Przeglądu1 i to 
wyłącznie w tym celu, aby stanąwszy na wyso­
kim koturnie stróża zagrożonego porządku społecz­
nego i moralności publicznej, bryzcąć żółcią na To­
warzystwo prawnicze, a pod wyeztrz -łym płaszczy­
kiem troski o dobro biednego ludu dogodzić tylko 
swoim osobistym niechęciom, zawiściom i tym podo­
bnym mniej wzniosłym uczuciom, w jakich się nie­
stety po małych miasteczkach drugie przykazanie 
Boskie o miłości bliźniego w praktyce zazwyczaj 
objawia.

Z nad Dunajca piszą nam:
Ksiądz Stojałowski zuchwalstwem swojem wy­

wołał protestacyę duchowieństwa przeciwko syllabu- 
sowi, który ogłosił w swojem pisemku ludowrm. Nie 
mając protensyi do gruntownego znawstwa teologii 
i prawa kanonicznego, sięgnąłem pamięcią do hi- 
storyi powszechnej î  znalazłem w niej Arnolda z 
Brescyi, którego ks. Stojałowski chciałby naśladować. 
Jak Arnold w Brescyi siał niezgodę, tak i ks. Sto­
jałowski tę misyę szatańską w naszym kraju, a na­
wet sięga do poznańskich rozbijaczy solidarności 
narodowej i błogosławi ich pracy, którą oklaskują 
wrogowie nasi. Bernard św., poznawszy Arnolda, 
powiedział o nim, że „mowa jego jesfc trucizną prze­
jęta, choć słodka niby miód11, że „na pozór podobny 
jest do gołębia, w rzeczy zaś samej do skorpiona.1*

Ks. Stojałowski chętnieby widział lud rzucający 
się na powagę duchowną i świecką, a przedewszyst- 
kiem na zwie'zchników duchownych, którzy nie chcą 
go słuchać i karami go okładają. Dlatego też puścił 
swój syllabus między lud, aby — gdy zawiśnie nad 
nim prawica ks. metropolity wśród chłopów znalazł 
obrońców. Po raz pierwszy poznałem tego księdza 
w Starym Sączu na uroczystości bł. Kingi. Mówił 
słodko w prywatnych rozmowach. Ale gdy mu go­
spodarz uczty, proboszcz miejscowy, oświadczył, i e 
ks. biskup nie pozwala mu wznieść toastu na cześć 
chłopów, posłów sejmowych, tylko sobie zastrzega 
ten toast, bryznął śliną skorpionową i ograniczył się 
na robieniu notatek.

Zgon polskiego malarza. Dzienniki francuskie 
zapisują smutną wiadomość o zgonie młodego mala­
rza, Władysława Pajgerta. Niedawno przemód się 
on z Monachium do Paryża i urządziwszy sobie tam 
pracownię, wybrał się na bretońskie wybrzeże dla 
wypoczynku i dla studyów. Towarzyszyło mu dwóch 
Francuzów, jak on malarzy, i wszyscy trzej, zamie­
szkawszy w Pouldou, zapragnęli zaraz zawrzeć zna­
jomość z Oceanem i puścili się rybacką łodzią na 
dalszą wycieczkę. Wicher przewrócił łódź a Ocean 
nakrył ją swą falą. Ciało Pajgerta wypłynęło naza­
jutrz na brzeg.

Zwłoki jego pochowano na cmentarzu w Moe- 
lan. Dnia 4  bm. ekshumowano je ; zostaną one prze­
wiezione do Galicyi i dnia 11 hm. złożone w gro­
bowcu rodzinnym Paygertów w Sidorowie w pow.
husiatyńskim.

Pożar. W  tych dniach spalił się młyn wodny 
W Ułaszkowcach , należący do Karola hr. Lancko-

rońskiego. Młyn ten, wartości 10.000 złr., był ubez­
pieczony na 5.000 złr.

Slub. W Sumówce, na Podolu, odbędzie się 1 
października rb. ślub panny Izy Sobańskiej , córki 
Kazimierza z hr. Potulickich Sobańskich, z hr. Ale­
ksandrem Szeptyckim, synem Jana, posła na Sejm, 
marszałka powiatu jaworowskiego i Zofii z hrabiów 
Fredrów.

Pani Marya Pawlików Nowakowska, znako­
mita nasza artystka operowa , wyje hała na kilbo- 
tygodniowy pobyt do Abazyi. Przedtem bawiła pani 
Nowa! owska na wsi i wskutek tego nie mogła wziąć 
udziału w przedstawieniu „Cavallerii“ i „Pajaców11, 
granych z okazyi pobytu we Lwowie p. Guszale- 
wicza. Partye p. Nowakowskiej musiano więc za­
stąpić z konieczoości siłami miejacowemi.

Ola naszych rolników. Staraniem galic. Tow. 
gospodarski go wyszedł z druku podręcznik p. tyt. 
„Sztuczne nawozy11, przez W ładyeława Szybińskiego. 
Opisuje on własności wszystkich nawozów sztucz­
nych i pcucza jak najwłaściwiej mogą być użyte. 
Podięcznika tego dostać można w księgarni Gubry- 
nowioza i Schmidta w e Lwowie. Cena egzemplarza 
40 centów.

Nie ma W domu. „Nie ma w domu !...“ Ileż 
to razy daje się słyszeć temu , komu sądzono zała­
twić w jednym dniu kilka interesów we Lwowie.

Mcże się zdawać, że wszyscy lwowiacy in 
gremio opuścili miasto, albo, co najmniej, większą 
część dnia przepędzają w knajpie, tak trudno jest 
zastać ich w domu.

Proszę wyobrazić sobie człowieka, zwłaszcza 
przyjezdnego, który ma zaledwie jeden dzień czasu 
do załatwienia różnorodnych interesów i poczynienia 
sprawunków we Lwowie.

Nie licząc łokciowej długości spisu sprawun­
ków, w jaki odjeżdżającego zaopatrzyła żona, ma 
en interes do adwokata, musi wpaść do swego kra­
wca, a wreszcie chciałby p o r a d z ić  się lekarza. a- 
raz z rana przeto, w hotelu, przy herbacie, rozk a a 
sobie godziny wizyt. Wyrusza na miasto. Jeze.i 
oglądanie wystaw, no i podziwianie na ulicy nóżek 
(zwłaszcza w niepogodę) pięknych Lwowianek nie 
zajmie panu z prowincyi dużo czasu, to do południa 
załatwi zlecenia swej magnifiki i nawet przed obia­
dem jeszcze zdąży wpaść do krawca.

Wpada więc.
— Jest majster ?
— Nie ma w domu !
— A prędko będzie ?
— Niewiadomo, niedawno wyszedł.

Tymczasem więc biegnie na oddaloDą ulicę do
zakładu tapicerskiego.

■—  Zastałem pana Kanapenfogla ?
— Jemu nie ma w domu.
— A kiedyż będzie ?
— Nie można wiedzieć, pan potrzebujesz albo za­

czekać, albo p; zychodzić potem.
Pan z prowincyi zaczyna się irytować.

— Oo u kata ! — myśli — nikogo nie mogę dziś 
zastać.

Zbliża się wreizcie czwarta — godzin v przy­
jęć u lekarza i adwokata. Jedzie do lekarza. 
W chwili, gdy naciska guzik elektrycznego dzwonka, 
wybija godzina czwarta. Lokaj ctwiera drzwi.

— Doktor w domu ?
— Nie, ale zaraz będzie!

Wprowadzają przybyłego do poczekalni, gdzie 
już czeka kilka osób. Czekają wszyscy. Lekarz 
jakcś nie zjawia s'ę Wybija kwadrans na piątą. 
Doktora nie ma. Wszyscy się niecierpliwią, — 
krę'ą na krzesłach, spoglądają na zegarki. Bije wpół 
do piątej.

Piąta. Nasz pan z prowincyi przypomina so­
bie , że adwokat przyjmuje tylko od czwartej do 
szóstej. Wychodzi więc , siada w dorożkę i pę- 
dzi do niego. Dzwoni. W  drzwiach ukazuje się 
służący.

— Zastałem pana...
—  Niedługo nadejdzie, pan mecenas jest jaszcze 

w sądzie — przerywa przybyłemu sługus.
Co tu robić ? Czy czekać na adwokat i , czy 

biedź do ltkarza ?
Godziny przyjęć u jednego i drugiego kończą 

się o szóstej, on zresztą o dziewiątej njcnym pocią­
giem musi wracać do domu.

Czeka na adwokata. Minęło pół godziny, ad­
wokata nie ma. Jcdzia do doktora. Tu jelnak po­
wiadają mu, że doktor był, konsultował, ale już wy­
szedł do cho; ego.

Pana z prowincyi porywa wściekłość.
— Ha, t.uIno, to już poradzę się go innym ra­

zem —  powiada z rezygnacyą, — a dziś może się 
.ozmówię z adwokatem. Jedzie więc znowu do 
niego. Dzwoni. Uitazuje się lokaj, który, nie cze­
kając już, co mu przybyły powie, odzywa ,się dosyć 
gburowato :

— „Czego pan dzwoni? — nie widzi pan, że na 
drzwiach napisane do szóstej ? — Pan mecenas je 
oliad11.

Powiedziawszy to , zamyka drzwi przed no­
sem nieszczęśliwego interesanta, który, straciwszy 
p ó ł  dnia czf.s u  na próżnej bieganinie, nic w końcu 
nie załatwił.

Czy coś podobnego spotkałoby go w którem- 
kolwiek z większych miast zagranicą ?

Nigdy. Tam każdy z zegarkiem w ręce pil­
nuje godzin swej pracy i przyjęć, przez co i sam 
korzyści ciągnie i innych na straty nie naraża.

Wart by zwyczaj sąsiadów na grunt lwowski 
przeszczepić.

Tramwaj elektryczny w Kijowie istnieje już 
rok i właśnie tymi dniami odbyło się zgromadzenie 
członków towarz. tramwajowego, na którom zdano 
sprawę za czas ubiegły. Elektryczny tramwaj ki­
jowski z kapitałem żelaznym 1,000.000 rubli przy­
niósł zaledwie 35.000 rubli dochodu. Przyczyną 
tak małego dochodu była ostra zima z śnieżycami 
oraz ta okoliczność, że tramwaj idzie tylko jedną 
ulicą : Kreszczatykiem. Przedsiębiorstwo opłaciłoby 
się z pewnością, gdyby zbudowano więcej szlaków. 
Uchwalono tedy wypuścić jeszcze za pół miliona 
akcyi i poprowadzić linie także przez inne ulice. 
Tramwaj elektryczny jest dumą Kijowa, gdyż
prócz niego nie posiada go żadne miasto w Rosy i,
a bardzo mało miast w Europie.

Śniegi W Zikopanem i w okolicy spadł śnieg
tak obficie, z® gdzieniegdzie na górzach tworzy
warstwę trzy metry grubą.

Samobójstwo. W Rawie Ruskiej odebrał so­
bie życie Władysław Hojnik, starezy strażnik skar­
bowy, pchnąwszy S'ę pałaszem w piersi. Przyczyną 
samobójstwa bjła prawdopodobnie zazdrość.

W lOku 1894 równocześnie z naszą wystawą 
lwowską, otwartą zostanie światowa wystawa dla 
handlu i przemysłu w Antwerpii. Uwagi godnym 
będzie osobny dział afrykański, przedstawiający po- 
stępy cywilizacyi na czarnym lądzie.

Fatalna pomyłka. Dnia 30 z. m. wieczorem,
w Hryniowcacb, w dobrach bar. Brumckiego, po­
dano wskutek pomyłki dwom robotnikom zamiast 
wódki, po kieliszku kwasu karbolowego. Obaj robot­
nicy zmarli w przeciągu pół godziny. Śledztwo są- 
dowo-korne w toku.

Ofiary. Podczas uczty weselnej w hotelu Im­
perial po ślubie profesora Widta z panną Drwęsbą 
dnia 2 bm. zebrano na oświatę ludu 4 złr.

Stan powietrza. Termometr -+- 11' Reaumura 
o godzinie 7 zmna, w południe +  16 stopni Reaun. 
Barometr 763. Spada. Dziś mamy dzień piześlhzny, 
eieply i pogodny.

Na przechadzce.
— Tutaj tak pięknie, a ty wzdychasz i wzdy­

chasz... nad czemżs ?
— Nad samym sobą!
— Jest też nad czem!...

Teatr. Dz:ś We środę w teatrze hr. Saarbku,: 
na powszechne żądanie: „Hamh tu, tragodya w pię­
ciu aktach W, Szekspira. Ostatni gościnny 
w ystęp p. Boh Ładnowskiego, artysty teatrów warszaw- 
ski h. — Jutro we czwartek w teatrze hr. Skarbka : 
„Nitouche11, operetka w trzech aktach Heilhaca i 
Millauda z muzyką Herve'go. Gościnny występ pani 
Adolfiny Zimajer, artystki ttatrów warszawskich.

Literatura i Sztuka^
* Z teatru. Dziś p. Bolesław Ładnowski, zna­

komity artysta teatrów warszawskich, kończy wy- 
8tępy gościnne na naszej scenie. Podczas swego 
pobytu we Lwowie p. Ładnowski oczom publiczności 
lwowskiej przedstawił cały szereg wybornych kre- 
acyi, przeważnie ze sztuk autorów klasycznych: 
Szekspira, Szyllera i Słowackiego. Każdy występ 
warszawskiego gościa był prawdz;wą rozkoszą arty- 
ztyczną dlâ  miłośników teatru i gry scenicznej. Ar­
tysta w każdej roli, w której występował, był nie­
porównanym; jak najstaranniej wyrzeźbiał w niej 
nawet najdrobniejsze szczegóły, układał je misternie 
w barwną całość i dawał wspaniałą kreacyę bez

które
imieniem ofiarodawców 
Tadeusz Munnicli.

złożył na nasze ręce prefi

Onegdaj grał p. Ładnowski rolę tytułową w 
tragedyi Delayignea „Ludwik XI11, wczoraj zaś rolę 
Janikowa w „Końcu Sodomy11 Sudermanna. Gdy­
byśmy chcieli pisać o tych rolach, musielibyśmy 
chyba powtórzyć wszystkie pochwały, jakie w słu- 
sznem uznaniu jego talentu i pracy wyraziliśmy już 
na tern miejscu, podając przed kilkunastu dnirmi 
obszerną ocenę jego gry; potrzebaby było jeszcze 
raz podnieść jego  ̂znakomitą charakterystykę ze­
wnętrzną, wytworność dykcyi, modulacyę głosu, za­
wsze wybornie ilustrującą uczucia wrzące w piersi 
artysty, w ogóle całą technikę aktorską, którą ar­
tysta rozwija w całej pełni, tak, że mu mało kto 
dorówna.

Z żalem żegnamy znakomitego gościa, który 
wyborną grą swoją niejednę uprzyjemnił nam chwilę, 
i zasyłając mu na drogę serdeczne życzenia, wołamy : 
„Do widzenia!“ Pragnęlibyśmy bowiem, żeby artysta 
jak najprędzej znów zawitał na naszą scenę i znów 
nas zachwycał wyborną grą swoją.

Ensemble naszej sceny rzadko kiedy dostrajał 
się do harmonijnej całości z grą warszawskiego go­
ścia, a główna wina tego polegała w tem, że bardzo 
często artyści nasi musieli występować na scenę po 
jednej lub najwyżej dwóch próbach. Naturalnie, że 
wśród takich okoliczności o dobrem przygotowaniu 
sztuk nie mogło być mowy.

Głosy publiczności.
Kochawina- Dalsze ofiary na kościół Najśw. 

Maryi Panny, od 14 marca do 1 sierpnia.
Ks. Baczyński z Maniowa 2, Z.ogowska ze 

Lwowa o opiekę M. B. 1, Kncawa z Bochni o u- 
zdrowienie córki 1, Peltz z Bokowa za zdrowie żo­
ny 7 i n. m. ś., Donigiewicz o opiekę nad ^ziećmi 
1, Rojek ze Lwowa o opiekę M. B. 3, hr. Kozie- 
brodzcy z Chlebowa 5, A. S. ze Lwowa o v. yba- 
wienie z ciężkiego utrapienia 2, z H^rodenki o za­
chowanie od nieprzyjaciół 1 • 75 i n. m. ś., C. F. 
z W e is  na cześć M. U. 1, S£. W . z Krukowa o o-
piekę M. B. nad dziećmi T, Rumicewski z Siedlisk
0 uzdrowienie żony 5, Tchórznicki ze Lwowa dzię­
kując M. B. za szczęśliwie odbytą operacyę 5, 
Siwicka z Cieniawy 2 duże świece woskowe i n. 
m. ś., Rosenfeld ze Lwowa 2, Popiel dziękując M. 
B. za opiekę 2, Saczyński z Borszczowa dziękując 
za łaskę 1 i u. m. ś., Mieroszewska z Biskupic o 
opiekę M. B. 5, A. T. z Makowa o opiekę i ko­
rzystną odmianę 1, J. M. z Bursztyna o odwrócenie 
nieszczęścia od rodziny 3 i n. m. ś., Lewicka żona 
emer. c. k. starosty ze Stryja za cudowne ocalenie 
życia mego 6 stycznia 1S93 gdy mię unosił spło­
szony koń, wyrzuciło z sanek tak, że lewą skronią 
uderzyłam o rnur i nieprzyt jmna na kamienny 
chodnik padłam, dzięki Bogu i Matce cud. Koch. 
której mam szkaplerz i medalik, życie me cudownie 
uratowane i za kilka dni wstałam z łóżka 2, B - 
noit ze Lwowa dziękując za uzdrowienie synka 3, 
Dwernicka z Topolnicy za uzdrowienie dzie :ka 2, 
Płonka z Demni „Matka Najś. uki ż się Matką na­
szą11 1, Murzyńska o zdrowio najdroższej osoby 2
1 n. m. ś., Orosz z Tarnopola o pomyślne zdanie 
egzaminów 1, i n. m. ś., J. A. z Wiednia 12.

Ks. Jan Trzojoiński 
admin. parafii poczta Zydaczów.

Część ekonomiczna.
Wiedei 4 września.

(Z.) Przyjazny prąd powiał dziś na wszyst­
kich targach pieniężnych. Paryska giełda za- 
dowolniona była bardzo rezultatem wyborów 
ściślejszych we Francyi, berlińska zaś pokojo­
wym tonem przemowy cesarza Wilhelma w Me- 
tzu i obie powitały te wypadki znaczną zwyż­
ką. Renta włoska, która ostatnimi dniami spa­
dła znacznie skutkiem pogłoski, że rząd wło­
ski zamierza wnieść projekt ustawy podwyż­
szającej podatek rentowy z 13 na 20 prot., przez 
oo zmniejszyłby się dochód z rent włoskich 
z d3/* na 4 pret., poszła dziś w górę, gdyż po­
głosce owej zaprzeczono kategoryozme. Nasz 
targ przyłączył się także do tego  przyjaznego 
prądu i mieliśmy zwyżkę na całej linii, której 
sprzyjała ta okoliczność, że klientela prywatna 
przedsiębierze coraz liczniejsze zakupna. Na 
pierwszym planie były dziś renty, wspólne po­
szły w górę o 50 ct., węgierskie o ‘20— 80 ct.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 885 75, węgierskie 410’— , 

Angiobanki 150 75, Uniony 250 50, BankverBiny 
120— , Landerbanki 244-25, Ludwiki 218 50, 
Czerniowieckie 254'— , Renta papierowa 9715, 
srebrna 96 90, austryacka złota 119-— , 4u/„
austr. renta wal. kor. 96 60, węgierska złota 
115 85, 4"/n węgierska renta wal. kor. 94'35, 
dukat 5 95, 20-frankówka 9 97— , marki 12-33—, 
ruble l-30’ /j- 

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  5 września.

Targ dzisiejszy odbył się w spokojnem 
usposobieniu, a ceny nie uległy żadnej zmianie: 

Płacono: pszenicę białą starą od 860—8-76, 
czerwoną starą 8 -60— 8’80, żółtą starą od 8'60 
do 8-80; żółtą nową 8"— do 8 50; żyto stare 
0 00—0-00; żyto nowe 7 00 — 7-30 zł ; jęczmień 
browarny od 7-00—7-75, na kaszę od 6-25 do 
6-50; za owies stary —.— do — .— ; owies 
nowy 6-35 do 6-50; rzepak 13 00—14. W szyst­
ko za 100 kilogramów.

§ Giełda zbożowa. W i e d e ń  6 września. Psze­
nica na jesień 850, na wiosnę 8-06, żyto na 
jesień 6-40.

§ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział­
kowy targ przypędzono 4918 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicyi 435 sztuk opasowych 
i 93 chudych. Ogółem zatem przypędzono 
o 780 więcej niż w zeszłym tygodniu. Nie 
sprzedano 35 sztuk.

Płacono: galicyjskie 54 do 64’50 zł., węgierskie 
54— 64'00 zł., z innych krajów koronnych 62 do 
66'00 zł., krowy 21—31-00 zł., za 100 kilo ży­
wej wagi.

Bydło chude od ^45 do 95 zł. za sztukę

Telegramy „Przeglądu^
Paryż 6 września. Wczoraj rozeszła się tu 

pogłoska, że Carnot umarł podczas operaeyi. 
W  pogłosce tej nie ma ani słowa prawdy, gdyż 
Carnot jest zupełnie zdrów i wczoraj właśnie 
prpzydował na radzie ministrów w Fontaine­
bleau. Policya śledzi za tymi, którzy pogłoskę 
tę rozpuszczają. Powszechnie przypuszczają, że 
wychodzi ona z obozu Constansa.

Petersburg 6 września Ostatni biuletyn 
urzędowy o stanie cholery opiewa jak nastę­
puje: W  Petersburgu zachorowało od 31 sierp­
nia do 2 września 26 osób a umarło 13; w Mo­
skwie od 27 do 30 sierpnia zachorowało 108, 
umarło 57; na Podolu od 19 do 26 sierpnia za­
chorowało 1229, umarło 604; w tym samym 
czasie zachorowało w Orle 689, a umarło 243; 
w Kijowie zachorowało 740, umarło 284; wM :ń- 
sku zachorowało 232, umarło 10 !; w Połtawie 
zachorowało 283, umarło 127; w Charkowie za­
chorowało 182, umarło 87; v  Grodnie zachoro­
wało 187, umarło 59; w Kaliskiem zachorowało 
114, umarło 61; w krsju Dońskim zachorowało 
od 27 do 29 sierpnia 132, a umarło 66 osób.

Goniec urzędowy ogłasza okólnik ministra 
spraw wewnętrznych, zawierający instrukcyę 
co do nadzoru w czasie cholery nad podró­
żnymi, robotnikami, wychodźcami, tudzież oso­
bami, udającemi się na odpusty.

Waszyngton 6 września. Komisya banko­
wa izby posłów zażądała, aby nowa ustawa, 
znosząca bil Shermana, wesGa w życie już 
w przyszłym tygodniu.

Londyn 6 września. Bastujący górnicy w 
okręgu Alfreton, dopuszczają się strasznych 
wybryków. Zburzyli oni wszystkie budynki 
k.-palniane. Policya nie może sobie dać rady, 
ściągnięto więc piechotę z okolicznych gar­
nizonów.

W  izbie lordów rozpoczęło się wczoraj 
drugie czytanie bilu o samorządzie Irlandyi. 
Spencer postawił wniosek o przyjęcie tego bilu 
a Devonshire o odrzucenia go.

Londyn 6 września. W  izbie lordów Spen­
cer wystąpił w obronie bilu o samorządzie ir­
landzkim i zaznaczył, że w rszie, gdyby bil 
ten odrzucono, znów lud irlandzki doprow&dzo- 
noby do rozpaczy.

Ks. Devonshire w dwugodzinnej mowie, 
uzasadniał wniosek o odrzucenie tego bilu.

Metz 6 września. Podczas uroczystego 
obiadu, w którym wzięli udział także repre­
zentanci włtdz cywilnych, wniósł cesarz W il­
helm toast, i dziękował im za szczere przyję­
cie Rzekł, iż w owacyach, które mu zgotowa­
no i w uroczystym nastroju mieszkańców Me- 
tzu i kraju widzi dowód, że Lotaryngia czuje 
się szczęśliwą, iż należy do państwa niemie 
ckiego i że pojmuje korzyści, jakie daje jej 
wielkość niemieckiego państwa i jej stanowi­
sko, które w tem państwie zajęła. Zjednoczone 
Niemcy zapewniają jej pokój. Byliście Niem­
cami i zostaniecie nimi — zakończył cesarz 
— i dlatego piję na powodzenie Lotaryng i 
zawsze wiernej państwu niemieckiemu.

Londyn 6 września. Izba niższa na w nio­
sek Hanbury’ego uchwaliła 103 głostmi prze­
ciw 95 obniżyć pensye urzędników izby lordów 
o 500 fantów sztsrlingów. Sekretarz skarbu 
Harcourt oświadczył, że rząd nie może odtąd 
odpowiadać za sprawy izby wyższej.

Do biura Reutera doneszą z Barnsley, że 
bastujący górnicy w liczb e kilku tysięcy splą­
drowali kopalnie węgla. W  Silbstone i Hoyland 
Dapadli bastownicy dyrektora i urzędników ko­
palni, zrsnili ich i podpalili budynek kaucela- 
ryjny. Sprowadzono wojsko, górnicy uzbrojeni 
w sztaby żelazne chcieli z początku stawić 
opór, iednak po pewnem wahaniu cofnęli się.

Fredensborg 6 wrz-śnii. Brat króla duń­
skiego knążę Wilhelm gliioksbarski, um&rł 
wczoraj.

Rzym 6 września. "W ciągu ubiegłej doby 
zachorowało na cholerę we W łoszech 16 osób, 
a umarło 20.

M. JOA ASZ
dom b a * k » * 7  i  k a s t o ?  w y m ia n y

T.-ro-no, ulica Jagielloóaka 1. fi, BOe 
k u p u je  S sp rzed a je  w szelk ie  pap iery  

w artościow e i mussety go  m ajdokładniej- 
•ssym k s r d e  d ilc n - i jn i .

W.
wy.

s io  L w t s i & a
dnia 6 września 1893.

HOTEL IMPERIAL. Br. J. Thornel a Paryża. 
Sniakowski z Krosna. M. Wołowski z Warsza- 
H. Welt z Warszawy. O. Choraszewsira z Kró­

lestwa Polskiego. J. Weiser z Sassowa. Dr. Radschi 
z Lubienia. K. Muller z Budapesztu. F. Walewska 
z Ukrainy.

HOTEL ZORZA. Hr. K. Raczyński i hr. P. 
Meiveh.t z Zawady. Ks. E Wolski z Dembicy. W. 
Pieniążek z Nagawczyoy. Dr. Lisowski 
M. Brykczyński 
z Odessy. S. 
z Londynu.

HOTEL 1TETR0P0L. K. Łoziński z Potoka.
H. Rohlin z Tomaszowa, B. Kozłowski z Tomaszo­
wa. J. Kirchner z Ch irostkowa. H. Jenidean z Wie­
dnia. Z. Gmdky z Paryża.

P s T a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

z Krakowa. 
Paey&owa. Ks. F. Klimaszewski 

Staw iński z Parohaoza. A. Giełgud

Dr. L. Kossak
lekarz chorób skórnych i wenerycznych

powrócił i ordynuje jak przedtem przy ul. Watowej 29.

na 4°/0 węg. losy hipoteczne
po I złr. 75 ct. w raz ze stemplem

G -łć -w r L a , ^7-y;g-xa.:n.a, 1 0 0 . 0 0 0  ł c o r o i a .  
Ciągnienie . 5go września b. r.

Przy ?amówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­
czenie 20 ct. na portoryum.

Na los tfunupiony w tym kantorze padła 
główna wygrana w kwocie 50.000 tłr

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
dom bankowy i kantor wymiany " W  

we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1.
zatożon y  w rok u  1853. 230

kupuie i sprzedaje wsielkie papiery war- 
toścu.w , losy, waluty i t. d.

P R O M E S Y
n a  4°/0 lo s y  h ip o t e c z n e  d o  c ią g n ie ­

n ia  15 w r  e ś n ia  b . r . p o  z łr .  2 .
Zlecenia z prowincyi załatwia się jak najtaniej 

odwrotną pocztą.

f e k g r s a i  g i e ł d o w y .
Wiedeń duia 6 września gode. 2. min. —

Akcye kred. 33615 Galioyj. obligi
Alpiny 53 20 propin&oype 97 25
Kredyty węg. 41050 Wied. losy 175 75
Angiobanki 15025 Akoye tytoń. 189 75
Uniony 249-50 4°/0 Poż. kraj.
Ludwiki 21.9 — z r. 1893 97.—
Ncrdbany
Lombardy

287-— Elbethale 237-50
105-25 Landerbanki 244-50

Losy tureckie 49-30 Renta zł. węg. 116-—
Staatsbakny 30350 Bankyoreiny 120-—
Ozcmiowieokie 255 — W ęg. renta p. 94,-<-

Ruble 130 75
Usposobienie spokojne.

Z izby handlowej. Lwów 6 września 1893.
1. Akcye za sztukę. 

bez knpona bieżącego płacą żądają
bez dywideudy.

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 217 50 220 50
„ Lwow.-czer.-jai. 200 zł. w. a. 25 3 —  256 —

Banku hipoteez. gal. 200 zł. w . a. 385 —  —  —
„ kredyt, galic. 200 zł. w . a. —  —  215 —

2. Listy zastawne za 100 zł.
Binku hip. gal. 5n/0 los. w lat. 40 101 — 101 70 
Banku hip. gal. 5°/0 z 10"/0 pr. 110 — 110 
Banku hip. 41/1°/0 los. w 50 lat 100 — 100 
Banku krajowego 41/,°/0 w' 100 50 101
Banku krajowego 4°/0 los. w 57 1. 97 30 
Tow. kred. galic. 4°/0 1-sza emisya 98 —

„ „ „ 4%  „ 56 lat. 98 30
n n * 4 V /o  n 52 lat. 98 30
n B B 4°/0 los. w 41 7j lat. 100 —

3. Obligi za 100 zł.

70 
70 
20 

98 —
98 70
99 —  
99 —

100 70

Galic. fund. propinacyjnego 4% 96 70 97 40
Buków. fund. propiuacyjnego 5% 102 50 — —
Kom. Banku kraj. 5"/0 II emia. 102 25 — —
Pożyczka krajowa 6°/0 105 — — —

B 4 V /o 100 — 100 70
B ±70 96 50 — —

b b 4%  koronna 96 50 97 20
4. Losy.

Losy miasta Krakowa 23 50 25 —
Losy miasta Stanisławowa . 40 — — —

5. Monety.
Dukat holenderski 5-93 6-03
Napoleondor . . . . 9-9S 10 03
Półimperyał rosyjski . 10.10 — •—

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 czerwca 1893 według zegara lwowskiego.

Pociągi po­
spieszne o s

Pociągi 
o b o* w •

Sztuka piękną się przedstawiać
jest dla ! iejedntj paui zagadką, którą 
jednak btwo ^o^wiązać, jeżi-li w odpo 
wiedni sposób dobrać zdoła swoje p e r -  
f n i n e r y e  a szczególnie p u d e r  d e  
Itiz, który chociaż stale przylega a 
jedii ak niewidzialnym jest a cerze tg 
delikatną świeżość i miękkość aksamitu 
użycza, której tak zazdrościmy pary­
żankom Aby ten sam skutek osiągnąć, 
należy użyć wyroby perlumeryi l ) i n -  
ph an e a szczególnie P oadre de 

U iz  Sarah B ernliurdt, której t > wi.lkiej artystki 
imię nosi, bo jej wieczną młodość i piękuość daje.

We Lzowie znajdujemy wyroby'perfuraeryi Diapha- 
ne 32 Avenue d e ! Opera z Paryża, u W go Alfreda Dzi­
kowskiego, 1 ul. Karola Ludwka.

1F M

Dr. Korpiński, adwokat w  Kossowie 
poszukuje KONCYPIENTA.

Przychodzą do Lwowa

Z Krakowa 
Z Muszyny - Krynicy i 
Chabówki via Tarnów 

Z Muszyny Krynicy yia 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 25 6 do 15 9).

Z Musz.-Kr. przez Stryj 
Z Nadbrzezia i Tarnobr.
Z Podwołoczysk i Bro­
dów (na dwór. główny)

Z Podwołoczysk i Bro­
dów na dw. Podzamcze 

Z Suczawy .
Z Kimpolungu 
Z Kadowiec 
Z Berhomethu n. S. i 

Czudyna 
Z Nowosielicy 
Z Slobody rang. kopalni 
Z Hasiatyna rit. Halicz 
Z Baezacza via Halicz 
Z Bełżca 
Z Sokala
Z Ławocznego, Peszta,
Miskolcs , Mankacza,
Chyr. i Stan, via Stryj 

Ze Stryja
Z Hrebenowa, Chyr., St. 
i Borysławia via Stryj 

Z Brzuchowic . . .

Odchodzą ze  L w o w a :

Do Krakowa 
Do Muszyny-Krynicy na 
Tarnów lub Rzeszów 

Do Muszyny-Krynicy na 
Tarnów

Do Musz -Kr. via Stryj 
Do Nadbrzezia i Tarnob.
Do Podwołoczysk i Bro­

dów (z dworca główn.)
Do Podwołoczysk i Bro­

dów (z  Podzamcsa)
Do Suczawy 
Do Buczacza via Halicz 
Do Hasiatyna via Halicz 
Do Słobody nmgurskiej 
Do Nowosielicy 
Do Berhomethu n. S. i 

Czudyna 
Do Radowiec 
Do Kimpolunga 
Do Sokala 
Do Bełżca
Do Borysławia via Stryj 
Do Ławoczn-go, Mun- 
kacza, Miskolcza, Pe­
sztu, Chyrowa yia Stryj 

Do ritanisł. przez Stryj 
Do Hrebenowa i Chy 
rowa przez Stryj 

Do Stryja
Do Zimnej Wody .
Do Brzuchowic . .

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami ozna­
czają porą nocne od o wieczorem do godz. 6 m. 59 rano.

3.08 601 93G 6*36 9-41

— — — — 9-41

601 __
— — 9-06 1*08 ___

— — — 6*36 —
2-48 1 0 0 2 9 46 6*»1 —

234 9 -4 0 9-21 5 55 —
10-11 — 7 69 12 61 7*11
10*11 _ 7-59 — —

10*11 — 7-59 — 7-11

10*11 ___ — — —
— — — 7-11

10*11 — — — 7 - i l
10*11 — 7-59 — —

— — — 12-51 ___ _

— — — 6 26 ___

— 816 5-26 —

_ 906 1*08
— — 9 -5 * — —

_ _ 2-38 _
— — 8*58 — —

a-oi 10 4  i 5*Bł> 1111 7-36

— 1 0 4 1 — — —
_ _ 5*ae _ _

___ — » * o i —

— 1 0 4 1 5*566 — —

644 8 20 10 16 11*11 —

6*58 3-32 1040 11*33 _
6-36 — 10-36 3.31 10.56
— — — 331 —

6’86 — — — 1 0 5 6
— _ 10-36 — 40-56
6-36 — — — —

636 _ _ _ _
6*36 — 10-36 — 1 0 5 6
6*36 _ — 8-31 —

— — 9-56 7**1 —

— — 9-56 — —

— — 7 21 10-26 —

7-21 8*01
— — 10-26 8*01
_ _ 10-26 —

— — 3-41 — —

— — 413 --- —

— — 3-51 i -- —

S O K A L  I  L IL IE N
t > o m  b a n k o w y  i  K a n t o r  w y m i a n y

WE LWOWIE, b n p n je  i  ip r ie d a je  wszelkie listy nastawne 5°/0. Obligaaye kominilna bankn krajowego, 41/i%  i 4°/0 pożyczkę krajową 
Obligaoye tiłngn państwa, Akoye bankowe i kolejowe, Obiigaaye pierwszeństwa, Losy państwowa i prywatne. Monety anstryaokie i zagraniozno 

po najkorzystniejszych warunkach. Wypłat* wylosowanyoh płatayoh obkgaoyi i losów, jakotei płatnych kuponów be* dolioaenia prowizyi Zlecenia na 
555 ■tgJdę wykonali na|rzatalnlc|. Przekazy na większe »itvste zagranicy po pajtańpsyuh eeneęfr. Zlecenia * prowincyi^wyVoBnie^j»dwroteąj?oozt^t>e^łoliezeini^^rozł^^^
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D w 9 « e  : f l o n e a l a  i w y l l j  c  

i m k l e i n  1 '/ ,  e». o d  w y r i w i  t t « =  
i t y  » w  j f i A l e i w  3  r t  ______

!! S P O R T !!
Najlepsi* papierki cygaretowe wksią- 

łU fkicŁ. 1710
3a.an A  bibuiki dotąd n i e b y w a ł y  !

D m a  k s ią ż e e s k k  5  e t
Do umycia w sklepach:

S. W. NIEMUlOWSKiEGu
Teatralna 3, 

we L sjwie jj^ielloóika 8.
«  Krakowie SukEanicł 28.

Oraz we war.yst ach KnaczmgBuych a-si­
dłach i trafikach.

Sprzedaż hurtowną oraz wysyłką na 
prowineyę n-iuiecznia Z a rzą d  fa -  
b r y k i  t u t e k  u le k le jo n y c lta i

S .  # .  N ie m o jG w s R ią y o
w. w, He manska 24, oraz Związek 
Lilek rolnic ycn w  K r a k o w i e .

l l ł o d a ,  inteligentna osoba pizyjmie 
chętnie zaraz miejsce do towarzy tira młod- 
izei lab starszej pani, aawet uborejTMai 
mie się wyręczeniem w gospodai-otwi: do­
zorowaniem ' dz cci w nauce i uczeniem 
tychże robót kobiecy; V  Adres: poste re­
stante ,.Prac No wy -Wiśnicz) 2328 1-3

O ż e n i ć  . ię  pragnij ml dy, samoistny 
właściciel folwarku z nlodą przystojną, 
g o s p o d a r n ą  panną. W cym oelu prosi 
o poz anie lie istownie: M. P. N. poste 
restante Lwów. 2429 1-5

H lo d y  c z ł o w i e k  mogący się wy Ka­
zać chini n«tni poleceniami rutyn* Tany, 
poszukuje lekcyi, Wiad- moćć pot litera 
Z. 2 w Biurze dz.enniKÓw i ogłoszeń 
L. Plohna. 2325 1—2

■M

W ypraw y szkolne
j a l ł t o :  T o r b y ,T e k i ,  l iż e m y k  B I .  
k i, N o ta tk i , Z ó s t y t y  itp . p- lec* 
w  w ie lk im  w y b o rz e  p o  n -ider n i 

bk ich  cenaoh .

F .  N i ż ? i ł o  j r s K i
Lwów. Hotel Zorza.

Młody człosiek a z y o k o  i  p o p r a w  
n i e  pod d y k t a t e m  p i s z ą c y  po nie­
miecku i pouku potrzebny zaraz na 3 go­
dzin dziennie. Stenografowi pi* rwizeństwo. 
Zgłoszenia b uro p. P ohna Hasło „P i­
sarz". 2319 l — i

«  n b e t l ,  gazy, szp,~£i, .igraiy w 
wielkim wyborze zawsze u J. Dąb o skie- 
go, Lwów Halinka 17.________ 2208 11 V

A g e n c y a  n a u c z y c i e l s k a  Heleny 
z Jondanów Biernackiej poleca nauczy 
cielki, troeblanki, bony. Długosza 19.

2232 9 10
P o a z u k o j e  najęcia mlocami parowej 

Zarząd dóbr Pustomyty p. Nawarya
2288 5-5

Panna z dobrego domu, nbznajomio- 
ua z szyciem bielizny sukien i gospoilar 
•twem domowem poszukuje rai a mie.mca 
do towarzjstwa starszej lub młodr-zej oso- 
ky, Adres A. B. poste resta its Horo- 

_  _  ___ 2304 J 3
>  g i  ą ł  R a t l e r  czarny poJżary Nr. 

jiarki 293. t p asza się odesłać Sykstuska 
64 I piętro. 2314 2 —2

J>j p .  l in io w a n y  uczeń konserw aio 
rynm poszukuje lekcyi gry na fortepianie 
poa przjstępnemi wsrun_ami. W n / Ma- 
reck' jkład tortepianó v, Batorego 1. 28.

2279 3-3
P o w r ó c i ł a m  do Lwowa i pr.yjnmję 

jak dotąd wszelkie roboty w zakres kra- 
tneczyzi.y damskiej wchodzące. Z dniem 
15 września rozpoczynam »wieży kurs na­
uki kroju mrtodą frmcuską Zamówienia 
z prowincji załatwiam jak najszybciej i 
podług ostatnich wzorów. Aleksandra V ło- 
siewicz, Choiąiizyzn* 13- 2107 2-4

P oszu k u je  na wibś gun  eriteca
w --ednim wieku, posiadającego język nie­
miecki, do chłopczyka 10 letnu-go, ucznia 
4tej klasy normain-j. Proszę, by zgłasza­
jący się kandydaci ^o..olali się na świa­
dectwo znanyca w kraju osób, podając 
adres tychże. Oferty nie uwzględnione po­
zostaną biz odpowiedzi. Woyciechowski 
poczta Trzciana. 2i A  1—3

JtST’ KARABELE, PASY P O L S K IE J
K IT Y  I A G R A F Y  DO KOŁPAK Ó W , GUZY, SPIĘCIA 
DO DELIJ, RAPCIE JED W ABN E SREBRNE ZŁO­
TE, K O ŁPA K I RĘ K A W IC ZK I, W SZELKIE STARO ­
ŻYTNOŚCI, POLECA W  N AJW IĘKSZYM  W YB O R ZE  

I NAJTAN IEJ

S. P IE L E C K I, L W Ó W
GŁÓWNY MAGAZYN BRONI I PRZYBORÓW UNIFORMOWYCH.

: J290 e— 5

W i A D f l n n a

r o ^ u k ,  , ,  piśmiennego zajęci lub 
uczenia dz Cci. Posiadam języki: francuzki 

rosyjski. Adres ulica oolarni d. Nr, 2. 
pom. 2 blisko kolei Ł . ola Ludwika.

n d w ą  zn ikomitą w smaku w wielki* i 
wybór-e poleca L e o n a r d  S o l e c k i

andel korzenny we Lwowie ul. Batorego 
I. 2 (naprz ciw sądu). 2327 1—7

K a r l s b b  d z k ie  s u c h a r k i  l i y g i e -  
« i c z n e  p o l e c a  A  'L u ro w  &ki, t a  
b r y c z n j  „ k ł a d  c t k r o t r ,  o i .  j c ó w  
i  u e r b a i n i L ó w  u l ,  K i L i s k i t  g o  
l i c z b a  i  ( o b o k  W i e d e ń s k i e j  k a  
w ia r m y .  2191 6 12

Z M U N 1  M I E J ł K A N I A .  
8-50 1760 O K U L I S T A

Dr. ADAM SZULISŁAWSKI
b. asyi ;ent kliniki ot-nej racbcy Dr. 
Br. Wicherkiewicza w Pounaniu b. Js- 
monstrator kliniki prof. Fuchsa w Wie­
dniu, m ię t a  k a  o b e c n i e  p r  ;  u l. 
H e t m a ń s k ie j  I. 10. l i .  *.. ę t r e . 

O r d y n u je  ©d 12—I i 3 —-I.

Willa, Piekarska 11 Jo sprzedania. 
Szczegółów udziela Zarząd dworski (Jzer- 
ze op, Rohatyn 2272 t-8

Z a m k i sztuczne
do drzwi, po złr. 3, 8 50. 4 i 4 50 poleca

Plołr riiriąstowBu-i
iandtl żela-,ny we Iwuwie, plac Eapl 

tulny 1 (naprzeciw Katedry). 
k»niki illurtroeauił różnych a ty k -ioe  do 

dyspozycji

t

Środki desinfekcyjne
ja k o t o :

K s a s  k o rb o lo  . .y  su ro w y . K w a s  H r b o ’ o w y  L ry sta li zu y . P łyA  
k a r b id o w y  d o  o d w ie .r z a n ia  W a p n o  k a rb o lo w e . Kreuliu*,;. K r* - 
so lin ę . S iarkaa. żc-iaza. S  d ieo l. S o lu to l i  t. p  ja k o te ż  M Y D Ł O  
k a r b o lo  we -.ud ly s o lo w e  d o  m y c ia  r^k d la  d e  JnfeR cy-: n o w a u i t 

ty c h ż e  p o le c a  n a jt a n e j

A p t e k a  Z y g m u n t a  R u c k e r a
w e  L w o w i e ,

Z a ib ó w I  n ia  z  p r o w :'n c y i u sk a te  zn ia  : i ; ; o d w ro tn ą  p o c ? tą
2086 5 -t

m . °/2 • 0

W o w.5zyfttkieh moich sklei»aoh i w głównym moim skłacUie we Lwowie Sykutnska 47
utrzymujs tylko najlepsze gatunki niezapalnej Narty

z R a i ln e r y i  Adami S k r z y ń s k ie g o  w  L ib u s z y  i  sprzedaje ol-eon e tekową po możliwie
najmż zycn cenach a mianowicie :

| ■ l i  i  IT T  p dwujnie rafin. najprze Iniejszej k r y s z t a ł o w e j  (Kaiser-Oel) Nr. 00. po ^ 1  ct. 
o  ^ W  f l  H  I V  ” ” beiwonnej niezapzlnej s a l o n e w e j  Nr. 0. po 2 2  ct.
■*’!  I I  l l  | J , i  » " czyBtej  niezal &lnej g o s p o d a r s k i e j  Nr. I. po 2 0  ct.

Kupującym na r<*z przynajmniej 10 Litrów opuszczam z Ceny p >i»yistej 2  Csnfcy na L  trze 
odstawiam bezzwłocznie z a u ó ^ io n ą  r i c f c j  własnym wozem do Domu.

Przy w i ę k s z y m  zaś o d b i o r z e  b e c z k a m i  zawartości około l*  i litróyf
i 0 W ~  <1 j ę  jtb J K C ifc ts  K ik f e c s M i y

Ktoby *toli większej Ilości u siebie przech wyaać nie chciał otrzyma A s y g u a l y  za któremi zakjpioną po 
t a ń s z e j  Cesie Naftę' o z ę ś e io w  o  w każdym m o i m  s k b  p ie  odbierać może.

Na P r o w - in e y ę  wysyłam Naftę za przek izem we W i o s k i  i  S o b o t y  gwaran'ując za n a j l e p s z ą  
j a k o ś ć  i usta nami p.zep.saną n i c  z a p a ln o ś ć .  L Prawincyi zamów enia proszę adresowae do ;tówne o skł idu 
Sykstusk; 47 Tutejsi zaś od *iorcy zamawiać mogą t A  w głównym magazynie, jakoteż we wszystkich mciDh rkle- 
pach Kantor główa*go składu p o s i a n a  t c . - f o n  Nr. 159. Na żądan.e wysyłam Cenoiai frauko.

Galicyjski bank kredytowy
począictiEy od 1 lut;-ri 1890 wydaje

A s y g n a t y  k a s o w e
z 30 dmowc.m wypowie dłoniom i 
A s y g n a t y  k a s o w e

z 8-doiowem wy^owiedzenif-m ;
Wozyst.kie zaś znajdujące s.‘ę w obiadu

A s y g n a t y  k a s o w e
z 90-dniowem wy - owi dzeniem oproctmtow&ns będt, 

p o c z ą w s z y  n d  d n ia  1 f8 » i»  po_4°/o z 30-diuo
w jm  k-rmiriem wy(A):w : edyonitł 

Lwów. dnia 31 stycznia 1890.
i ł y t ,  c a c j a .

Przedruk nie będzie płacony. 1702 7— ?

Pierwszy krajowy 
ZAKŁAD GALWANICZNY

P i o t r  H i ą c z y ń s k

HENRYK
Lwów ul.

C08ENBUSCH
bopei nik L 16

Wykouuje fabrycznie

ZŁOCENIE, SREBRZENIE 
I NIK OWENIE

wszelkich i-izedmiotów z metalu 
również powiek'

M O S I Ą D Z E M  I M I E D Z I Ą
;j wszelkie wyr*-by z cynku jako to : 

lampy stołowe i wiszące, kandelabry, 
{ zegary, w .̂zy, tace ir.p, sprzęty 
• oraz po<eea
i PRZYRZĄDY FIZYKALNE

dla szkół ludowych. 20t>l
f : .  Ś

Pierwsze galicyjskie Towarzystwo dla krajowego przemysłu tkaikie^o „Fi’ządka“ w Krośnie.
Z a m k n i ę c i e  r a o l m n A c ó w  a *  r o k  1 8 9 2 .

I .  jEI a c ł i i K n e l ł .  s t r a t  i  Ł i ^ s ł c ć  <xr.

S T R A T Y
Waluta austr.

złr. ct.

]. Koszta administracyjne
2. Koszta handlowe
3. Odsetki . . . .
4. Utrzymanie żywego inwentarza
5. Umorzenia;

Koszta założenit „ całości 
Inwentarz żywy 20%
Narzędz a i sprzęty gospodarskie 20% 
Ruchomości biura i magaz. 20% 
K,iążki i druki 80%

6. strącenia z zap?* i wyrobów:
Magazyn w K„rciynie 20°|,

.  „ Krc.nie 20%
„ * Błazowy 20%

Komisanci 20'/,
7. Odpi i na dubiosa

Rożni dłużnicy
8. Czysty zysk .

zlr. 1,955 42 
62. 
26.64 

189.62 
„ 415.79

xłr. 8,002.83 
„ 6,937 10 
„ 704.02
1 2/Ć24.81

6,266
£%4ÓH

524
172

01
43

25

2,639

12,868
1,200
6,597

47

88‘724 17

Z Y S K I

1. Na płótnach wyprodukowanych
2. „ „ kupionych
3. „ gotowej bieliźn e
4. STącenia bilansowe z r. 189’

I I .  Z R a c l r u n e : ^  'b i . l a n .s iK .

S ta n  c z y n n y

■as wyrobów tkackich: 
Magazyn w Korcz* nie 

„ „ Krośn e
„ „ Błazowy

smiaancl

3. Inwentarz żywj 
ł Sp-zęty i narzędzia gospodarskie 
0. Kuch* mości biura i m-gazjnów
6. Waisztaty i narzędzia tk»ckie
7. Kuiążhi i druki
8. babryk* blicbu i apretuty
9. £ie<ta funduszu zapasowego 

10. Różni dłużnicy
i 1. Zapas przędzy
12. Zapas matiryałow pomoc-.iczych

złr 15,014.15 
34,685.68 

3,5 0.11 
11,124.04

% aluta austr.

złr | ct.

743

64,343
208
106
758

1,204
103

66,566
668

8,133
19,298

229

162,866

67

85

55
47 
23 
93 
82 
90 
20
48 
90

02

Stan bierny

10

Fundusz zapasowy 
Fundusz r zporządzalny 
Udzi-iy ezł *Lków 
vVkładki na rachunek bie ący 
Newsie

P' zyc ka Wydzia!u krajowego 
Przędzalni*,
Inni" wierzyciele 
Strącenia t zapasu wyrobów: 

Magaz. n w Kor -zyni * 2 % 
„ „ Krośnie 70%
„ „ Hłażowy 20%

Kom ssnci 20'L

złr 3 002.83 
„ 6,937.1 ■ 
ó 704 02
„ 2.224.81

Odpis na dubi sa. 
Różni dłużm y 

11. Czysty zysk

Buchalter: 
Jan  A is  w. r.

Za zgodność z księgami

Walulą austr.

złr.

1.859 
980 

52,672 
3 975 

10,272 
25,90u 

b,073 
57,956

12 863

1,200
6,597

162,356

ct.

53
26
53
72
10

77
10

02

RtanisU w  N tar o w i t-j h k 1 w. r.
Prezes:

August O orayslci w. r.

Dy rekeya:
W. Iirzym u ch ou  sk i  i  r. W. S zydłow ski w  r.

Za Wydział kontrolujący;
Stan isław  O staszew sk i vr. r. H enryk  O ruszeckl w. r. T ytu s BrąjflewiCz w. r.

Za radę zawiadowczą; Sekretarz:
K azim ierz  O rpiszew ski w. r.

( ’gó ię Zgmmou śnie członków Pierwszego galicyjskiego Towarzystwa dla kraj iwego przemysłu tkackiego „frządna" w Krośnie zatwierdziwszy powyższe 
zamhnięeie rachunków na posiedzenia w dniu 13 ezc wca 894 cdbyrem, uenwaliło następujący rozdzitł czyś ego zysnu z r. 1892 w sumie z ł .  6 ,5 9 7 * 4 5 .

1 o Fuunuszu zapasowego 15°S, , . • • zł* I8n.68
Do Fundu z rozporządzanego ryczałtowo . • „ 490*17

I>J«iJendę 6 "a od tfrawniony b udziałów w kwocie złr. 62*351 . „ 2,617-50
Na Fundusz rozszerzenia Fabryki blichu i apretury . „ ż^OO'—

6  5 9 7  3 5
“SBP Uchwaloną filo dywidendę *d lełnych i do dywi landy uprawnionych udziałów wypłać* każdego cz su Dyroicya Pierwszego galicyj.kiego Towa­

rzystwa dla srajow*go przemysłu tkackiego ,P*zadka w Krośnie na podsUwie §. 25 star

feslnwskie kuracyjne
szsaapu włoskiego

utrzymuje *o dnia świeże i pjleca

h a n d e l  I C a i * o l a  B i a ł t a ł r A n a  w e  L w o w i e .
Łaskawe z c* euia z prowjnnji uskutt zoii> <: Iwrot-uą pcostą.

u - M M - m m  
wm mmmm*

poleca:

1705

K . a  r i  w  j m i a n j

c .I r ,  nprz. g a l i c .  a k c y j .  Banku hipotecznego
kwpaijtó t Kprcsdajo

wszystkie afekta i minety
®to k u ^ le  drieHiyu. la jd o ^ M iiie js iy m , isi©

licaąc iadne* pi owit ji .
Jaito dobrą i pewną lokacyę 

4 ‘ /» i r c . listy  h ipoteczna 
, listy h Ę o t  ^ ćn e  prem jow  ir u 

e ° /0 n „ bez  p ra^ iii 
4 1/a°/0 listy  T w a rz , k iredstow -fflo  ziam skiogo 
4 V , 0/o » Ssss-ku scrajow ego
4V a7 o  p o ż jozk ę  k ra jow ą  ga licy jsk ą  
4 °/o  pożyczkę  kraj. ga lic . k oron ow ą  
4 ° /0 p oży czk ę  pi op in a  y jn ą  g J icy js^ ą  
6 u/o » „ b u k o . ińc tą
4*/»°/o  p oży czk ą  w ęg ier  k lej kolei pań itw ow ej 
4  /* %  u prop in ^ cy jn ą  w ę g ^ r s r ą  
4 %  w ęg iersk ie  O biigaoye m aem nizacyjne, 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 

zawsze nabywa i sprzedaje 
ee*£»-ch fei*.{i-.i#pi|.y*.tsai?ej*s.> ©h.

IJwRga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 
od P. T. kupujących wszelkie wylug© a jad

phatn© itusejseowe papiery wartościowe, tudzież 
dx&, k a p e i t ;  %% g-ańłślŁt', b e z  » - « * » !
®esi», umJk z »i».i .-?« jedynie za pot-rącemem rze-
casywistych kosztów.
Do efekoów, u których wyczerpały się kupony, aostaicza 

4# nowych arkuszy kuponowych, za zwro-em kosztów, kr-óre 
^  oaut ponosi.

k :

K *

t

H z k o ł a  m u z j e / n e  
^ a n i  H e h  i y

p i .  » w .  D n c l i a  1. 1 0  ( n a d  W y s t a w ą  o h ra /.G w ) r o z p o c z y n a  
n o w e  K u r s a  z  d n .  I g o  w r z e ś n i a  b r .

Zapisy od dnia 28 b. m. codziennie od godz. 4 - 6 popołudniu.

Pie:waza krajowa fabryka chemiczno-kosmety zna

T -  I l b .  o .t o  " w  L c z - a
magistra farmacyi i chemika sądowego 

we Lwowie, ulica Kopernika nr. 3 
Filie ; w Krakowie w bukii nnicach nr. 20, w- Czeiniowcach w Rynku nr. 2.

Odizozwgóadona na wystawa h krajowych i z ̂ granicznych 10 me­
dalami zasług’ i 2 dyplomami uznsuia, i, na wystawie wszechświa­

towej w Antwerpii Dyplottnin honorowym za zrtakomifce 
wyroby kosmetyczne toaletowe i perfumy,

a mianowicie :
lA /p rJ rt £ j ,  I Ł #  .ł|j» usuwa z tira.z; pryszcze, liszaje, trądz ki, pierzchnienie
i U <1 IIJU Lltf d  i łuszczenie skóry, wyg’adza zms szczki i dołki ospo we.

Twarz odśweza, wybiela i wydeli/atnia do tego stopnic, że jako środek toaletowo- 
hygie Lzny został odszczególniony medalem zasługi na wystawie przyrodniczo- 
1* karsLiej w Krakowie. Cena 1 zK

riłn  irn % iu > 2  u n y n ł  łagodnie wpły wa na naskórek, zapobiega pierzch-
i f l j U l U  IV U w lll  C l ¥  O f c i ł  w nieniu  rąk i twarzy, bardzo dokładne oczyszcza
skórę Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy z twarzy. C e -1 60 et.
A ł l  i l f l ł l t i l d  Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod względ.m
M ilI I IO I I  I Pt skutku i dobroci z antilentila. Środek tm  otrzymany z odswie 
ża;ąeyen -mbstaucyi usuwa w króiLim czasie piegi, plamy wątrj iano itd , nadaje 
cerze świetną bia*ość, świeżość i delikatność. Cena a zł.
P i l i n ł l ł l l  Fłuaom siwym i wypłow ałym, po kilkakrutnem użyciu przywraca 
T I llJ J lU II  piękny kolor. Piliplon nie farbuje, lecz tylko odmładza w.uay, ktOre 
pod w p ły*e» tego znakomitego środka odzysku ą pierwotną barwę, mi^kośĆ i po­
łysk. Cena flakonu 1 A. 50 ct.
U / n j t j n  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowt 
w T d lC lIL I I I  wimacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Łysiny po­
krywają się pięknym włosem. Flakon 8 zł., pół zł. 1’60.

G r y s u  t o n l m w y  do mycia rąa dła wydelikatmenia igrubiałego naskór 
ka. Pudełko 25 ct. C e z a n n  niezawoiny środek ua wygubienie nagniotków. Pu­
dełko 40 ct. V i » i ln  przeciw poceniu się rąk i pach Flakon 50 ct. P r o s z e k  d o  
c z y s z c z e n i a  p a z n o g e .  do nadania pazn gciom białości, różowego diknia i 
pięknego połysku. Pudełko po 25 ct. P u d r  s a l i c y l u  w y  przeciw poceni i i odpa­
rzaniu nóg. Pudełko 25 i 60 ct. „655 9—V

h i  Li-iitlcas

S. BlLlNbKs
Lwów, ulica Hetmańska 1. 2. 

poleca

H E R B A T Ę
c h i d R k ą  i

W najprzedniejszych gatunkach 
a miano wicia:

Mnlange familijny • tunt złr. 2’40
banf-iiinka „
Kaysow . . . .
Meiacge królewski 
Wysiewki II . ,

1 . .
w paczkach po % %

• n n 3-—
• » n —
1 » n 6'—
' o o l'«0
*, ». » l 8 0 .% i funta pełnej 

wagi.
Zlecenia miejscowe uskutecznia 

się bezzwłoczuie.
Za opakuwanin nic cie liczy się.

Zakupiłam
po

Jl. Ma toskini
wszystkie stare wina

ii iS, L.tiaotiskie, r  ń- 
sk ie, hiar.phńshie —  pr&'Ą--
d a w ljf to a i-d ii  —  łu ą iy , at/ i- 
ST, tait-dy ro-57:tvŁo, iikwo 
ry, nalewki, rozobnf, wód­

ki, roty friyiotutHe ińp.
Sprzedają takowe po zna­

cznie zniżonych cenach m mo­
im handlu we Lwowie przy 
nl. Krakowskiej 1. 11.

K a r o l  B a y e r .

Ogłoszenia
dla „ drzewod *ika po Lsowie", w opraco­
waniu Towarzy* wa dla r* woju i upię­
kszenia m, Lwowa, przyjmuje biuro To 
warzystza (Wałowa 14) oodzień od 6—7 
wiecz rem za opłatą 20 ct. za wierz peti 
tern lub ,ego mieisoe. Członkom Towarzy­

stwa rabat.
Zgłoszenia interesowanych, którym za 

leży r 1 tem aby dotyczące ich daty były 
dokłaune i odpowiadały ich życzeniu, przyj 
muje się o tym samjm czaBi - 2326 1 3

Korzystna sta ła  posada
dla b u c l i l i a l t e r a  v.e Lwowie natych­
miast, Wymogi : teoretyc na i praktyczna 
gruntowna znajomość i-siążkowoaci i za. 
rządu kupitekieg ; prakt. ka, biegłość 
w korespondendyi niemi -* kiej, pul kiej, 

kaucya 600 złr.
Zgłoszenia: b uro p. Plohua, hai-lo 

Pos-d i 333. 2320 1 -3

Świeży transport
H a f t ó

na kanwie i innych naj» o i izych mat‘ r- 
jałacb otrzymał i ponca po cen-eh naj- 
p. zystępn iejszycb, handil towarów dro­

bią gowych

Antoniego Endersa
we Lwowie, Rynek 1. 26.

1 Jir~ymuje rów..ież wszelkie przybory 
■ o roi ieniu kniatów. Ł_ 6

I , « lp jra A t t Y  1711

A r t u r a  K o ś C i O k i e g o
pod godietn „,SYniUSZ“

we Lwów 8, ulica llss -l ,,nkl*h 1. 11 ncńód 
taaże z ulicy Cichej poleca tyk o najlep 

fze g;;tuak' po ceu--cn h; rtownyun.
Ce^lin. Hokką i AmeryKańską.

Jedynym ratunkiem

DLA BYDŁA
pjdoibS dławię ci li si  ̂ g rdnitli

;esu

P r s y ^ K ą d  g n * » ń w y
którego poleca taniej jak wszędzie 

speujalny magazyn wyrobów
gumowych

a ,  K R i s t k i e r a
We Lwowie, Hotel francoski.

m i w ę
d o  m a m f @  -

■220 •poi C i

Alojzy Hubner
Ł w ó w l R y n - k  & § .

7*- a J-’j  a z y b k o
4eha tbs Trtatov. a » i a

łomów, d a o có łish a n h e f, ogre- 
ikań. '.'.o-Aoió v, drs^ri. okiejn, po- 
•itóg, ścl.n. Wmów, biy-

osek ; tajtaHRaaów’ i t j .  poleoa

b l o j i y  f i  łin n e ir
Lwów, R yidc (, 38. 2178

II 4i.\l)lSŁ

m m  I BIELIZNY
J A N A  H I E D L A

WE LWOWIE

polcća n a j t a n i e j  włnsu<-go wyrobu

Koszule salonowe
po zł. 1-05, 1-60, 2, 2 25, 2-50 i 8. 

Ko r u n  z przodami pikowemi i fał- 
dzikami (zakKikami) do zł. 2*76 i 3 

Kesaults kelorowe, amonowe i ox 
fortowe po d. 2 50 i „75  

Ko uie nocne po zł 165, 2, 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2.40, 2-60 i 3. 

jF.osYU-.-v d is ch ło p a k iw  po 
zł. 1-40 i 1 60.

Kżlisor.y d lz  ch łe p a k ń *  po 
95 ct. i zł. 110.

Półlc .x tik* z k* łmerzsmi 50 ct.
K A L K U T

do ct 90 zł. 106, 115, 1-41-66,1180, 
KOŁNTEuZE tizin p zł. 2'40 i 2-80. 
MANKILIY tuzin p ' zł. 4  i 4 0 0 . 
CHUST tl płócienne, tuzin po zł. 2-'-0. 
KAFTANIKI letnie od potu bawełn.

i sii-.L.w* p j ct. tO, 9u do zł. 1 40. 
BIELIZNA letnia wełu. prof. Jaegera 

Bprzodaje po cenach fabrycznych.
I L K A W A T Y

w n a jw iąk u ym  w yborze .
Zamówienia z prowincyi wykonują 

się naistaranniej. 1756 9 —10

Poszukaj * sitj J j nabyoia 2.000 
metr. rem.

zrośnięte j  pszenicy
i 1.000 do 2.000 metr. oetn.

x u k u p u d a y s
O A* akatre z^łoaze .ie. z p -da­

niem oeny a d sta^ą do kolei 
up asza Ageticya dla rc lików NI 
E Merak i Spka w Brzes u

: 09 3—3

D z ą d z c a  ek i nom i.,zny, rolnik ho 
'dowta, specynł.sta robót wodnych, bu- 

dovjniczv wszi ab h zakładów przemysło­
wych mając, ch związek z gospoaarj* wem 
rolnem % leć.nein, z poleceniami długo­
letniej Błużby i 20-letuiej p_-aktyki w kra­
ju i zagranicą, poszukuje posady i na 
tantiemę szczi gól me w doi racb obok to 
rów koi jowjcL w Galicyi. Łas! we zgło 
szeni i : Aloizy Dor Malawski w Ta, nowie

P i e r  v *  s z «

Towarzystw!; tt aczy 

id r. 1882
fetfliejąo*

c z y n i ł
ik

Tgojs A

pele s  „zon. P. T. Publiczności wyroby 
czysto lniane, jak: płótnu oo na’<*iej- 
szyuh Jo najgrubszych gatunkł .!, płótna
Sółbielon* i .zare, dreUtzki u i  libcrye 

ym/u zwykła i adamaszkowe ręczniki 
zwykłu, tdamaszkowe i kąp, lone tu- 
retkie, oorusy białe i kolorj» z* ser­
wetami, chustki, fartuszki, ście d Ł p 
w sakres tkactwa wchodzące wyroby.
Cenniki a próbkami rozsyła sir franco,
1017 39 74 0YREKJYA.

Obrazy Mat. Bos. Częstochowskiej, 
wieik, Ou ct., 66 ct. płasko 

rzeźba, po. łocony, robota artystyczna po 
rnzkiej cenie poleją pracown.a dla ozdób 
kościelnych C z e m a w s k i e g o ,  ul. 

Sykstuska fez Ja 2

Apteka
w  Skalacie do wydzierżawienia.
Bliżsi^ Wiadomość) u zieli: W ło­

dzimierz Biiinsk', właściciel apte­
ki, Lwów, ulica Unii Labelsaiej 
Nr. 17. 226» 3 - 4
I f t h p i i A  we Lw oiie przyjmie starszy 
L o n t , ! )  p o  d a g  e g . Przygotowuje no 
wszelkich eg r aminów, do szku? pabńcznycb. 
Jo egzaminów prywatnych, do słuźty jed­
norocznej, kolejowej. Język wykładowy 
polski i niemiecki wedle wyboru. Zgło­
szenia pod J H. w biurze Plenna. 2092

Odpowiedzialny red a k tor : L u d w i k  M a s ł o w s k i . Papier a fabiyii Braci Fijałkowskich w Hiałei. Z drukarni nar W. Maniackiego. — Zarządca: Walenty Pul 1.


